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Mrożące krew w  żyłach odkrycie w  Fałkowie pod Gnieznem
Po- w

ej piątek wieczorem około godziny 
na terenie majętności p, Kubic- 

<nie. "" w ^alk0wi’e P°d Gnieznem zauważono 
r3()ę‘leń. wydobywający sie z szopy, napełnionej 

^żem. Właściciel szopy i mieszkańcy wsi po- 
Kli na ratunek.
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2.511
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1.49

SENSACYJNE ODKRYCIE
W czasie akcji ratunkowej wśród dopalaia- 

tfo się zboża znaleziono kilka kości. Początko- 
> sadzono, że może są to kości ze świni, która 
Wypadkowo uległa spaleniu. Wkrótce iedrak 

NNCMerdzono, że sa to kończyny ludzkie. Trochę 
lej, gdy ogień zdołano całkowicie ugasić, zna- 
dono duża walizę, częściowo już nadwątlona 
*ez ogień, w kcórei dokonano sensacyjnego od- 
Veia.

TRUP W WALIZIE
Przerażonym mieszkańcom Fałkowa do 

korzeniu walizy ukazały się w niesłychany 
'Osób zmasakrowane zwłoki ludzkie, bez gło- 
V, rak i kończyn dolnych. Były to zwłoki ko- 
s>v.

Natychmiast zawiadomiono telefonicznie wła- 
, Te śledcze w Gnieźnie. Pomimo późnej pory na 

'ieisce wstrząsającego odkrycia przybyła ooli- 
mundurowa i agenci śledczy z p. komisarzem 

tasL P. Kretem na czele, wszczęto z miejsca ener- 
krtfi-zne dochodzenia.

DWÓCH TAJEMNICZYCH PODRÓŻNYCH
tf,.i Przv tlejących szczątkach zboża policja przy­

śniła do oracy Ustalono przedewszystkiem że 
Î Opa znajduje sie w pobliżu stacji kolejowej i do- 

lll!lHfŻOna ,es* troc^e z boku od wsi. Przeprowa- IIHIPfZony dalszy wywiad wykazał, że krytycznego 
Ł-^!'eczoru na stacii w Fałkowie wysiadło z oo. 

|'^gu dwóch iegomośclów przyzwoicie ubranych 
r duża waliza ręczna. Przybyli wysiedli r  pocia- 

przychodzącego do Pałkowa o godz. 20.30 z 
Uznania. Nieznajomi, iak ieden z przygodny 

dziadków zeznał, udali sie w stronę szopy n. 
Libickiego. W niecałe dwie godziny potem 
"-^strzeżono pożar szopy i dokonano okropnego 
Ukrycia.

Za' POŚCIG
.<]. Ze zdobytego materiału można było już wv- 

''“rkgnać pewne konkretne wnioski: tajemniczy
wefr* irożni udali się do szopy, podrzucili walizę i 
,^ r sz<ę zwłok kobiety, podpalili zboże i korzysta- 

z c'e,nno ĉi nocy zbiegli. Pewne fakty nanro- 
1 •radziły władze śledcze na trop zbiegów. Oka- 
i J ‘0 się. _ że po dokonaniu zbrodniczego czynu 

biegi; oni do Gniezna. Policja urządziła wobec 
;Ł'?o natychmiastowy pościg, którego wyniki 
dym ane sa narazie w tajemnicy.

Na podstawie posiadanych przez nas wiado­
mości, liczyć Sie należy, że tajemniczy podróżni 
*.fórzy wysiedli w Falkowie znajda się jeszcze 
y*Iś w rękach policji.

UJECIE ZBRODNIARZY.
y W daga dzisiei-szei nocy policja uieła w Onleż- 
J‘e dwóch osobników, podelrzanych o zamordowa­

nie tajemniczej kobiety. Prokurator dr Horodyti- 
ski. prowadzący śledztwo — trzyma wszelkie szcze­
góły w tajemnicy Dziś policja przedpołudniem doko­
nała wizii tokatnei w Fodkowie. Ustalono, że podróż­
ni podjęli w ekspedycji dworca trzy paczki, bvtv to

opakowane walizki które prawie doszczętnie spło­
nęły. W czwartej zaś znaidowat sie tułów nieznanej 
kobiety. Naiprawdopodobciei mordercy maia wsp&t’ 
ntków

Testament Hindenburga zaginął?
Uroczystości żałobne u „wieży wodzów"

i

L o n d y n ,  (Teł. w ł.) Kilka pism poran­
nych zam ieszcza dzisiaj (w  sobotę) sensacyj­
na wiadom ość, datowaną z Berlina, jakoby 
testament prez- Hindenburga zaginął.

Podobno sekretarz stanu v. Meisner czy ­
nił bezskutecznie starania odnalezienia testa 
mentu w  pałacu prezydenta. Testam ent niia1 
zawierać — obok zw ykłej treści aktów  ostat­
niej woli — także i wskazania polityczne.

M. in. prezydent miał w yrazić w  testa­
mencie życzenie, by go pochowano w  Neu- 
deck.

PRZYGOTOWANIA DO POGRZEBU.
B e r l i n  (PAT.) Zarówno w Neudeck 

iak i Olsztynku koło pomnika tannenberskie- 
go czynione są gorączkow e przygotowania  
celem nadania m ożliwie uroczystego charak­
teru pogrzebowi prezydenta R zeszy . Do Ol­
sztynku przybył szereg w ysokich urzędników 
różnych resortów , którzy na miejscu wydaia  
zarządzenia. Przeciągane sa przytem połowę

Hnje telefoniczne, ustaw iane drogow skazy na 
szosach dojazdowych i odjazdowych. Mar­
szałek Hindenhurg złożony będzie w sarko­
fagu, umieszczonym w iednei z 8 olbrzymich 
narożnych wież pomnika tannenberskiego, t. 
zw. wieży wodzów. Wczoraj" dopuszczeni 
zostali przedstaw iciele prasy krajowej i za­
granicznej do łoża zm arłego prezydenta R ze­
szy.
KRONPRINZ U TRUMNY HINDENBURGA

B e r l i n  (PAT.) P rzyb ył do Neudeck 
kronprinz Fryderyk Wilhelm i złożył wieniec 
na trumnie feldmarszałka Hindenburga w  i- 
mieniu rodziny Hohenzollernów. Kronprinz 
bawi w  Prusach wschodnich i iest gościem  
Hasa von Oldenburg Januschau. b. posła kon­
serw atyw nego.

Minister R eichsw eliry gen. von Blomberg 
oczekiw any jest w Neudeck dzisiaj popołu­
dniu.

Nieudany 
na prezyd

L o n d y n  (Teł. w!.). Agencja Reutera 
donosi z Waszyngtonu że w pobliżu Spokana 
na torze kolejowym na chwilę przed przejaz­
dem pociągu, wiozącego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Rooseve!ta znaleziono wdelki 
worek z materjałami wybuchowemi. Na szczę 
ście przeszkodę zdołano usunąć. Wiadomość

zamach
Rooseveita

o zamachu na RooseveIta wywołała w całych 
Stanach ogromne wrażenie. Policja podobno 
wpadła już na trop zamachowców. Ma się tu 
do czynienia podobno z rozgałęzioną szajką 
terorystów, którzy zamierzali zgładzić prezy­
denta Stan. Zjednoczonych. (Ar.).
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M i ę t  ekonomiczny minisMi o M o je
nad problemem oddłużenia ro ln idw a„Być zwyciężonym i nie ulec — 

to zwycięstwo,
zwyciężyć i spocząć na laurach — 
to klęska".

Józel Piłsudski.

R o c zn ic ą  6 sie i p riia  1914 ro k u  p o w in n iś m y  
ś w ię c ić  n a r ó w n i ze  ś w ię te m  n ie p o d le g ło ś c i  
(11 l i s to p a d a ) ,  a lb o ro ie m  c z y n  s ie r p n io w i / b y t  
p ie r w s z e m  i n a jw a ż n ie j s z e m  o g n iw e m  w  d ł u ­
g im  ła ń c u c h u  w a lk  o n ie p o d le g ło ś ć  w  d o b ie

W a r s z a w a  (Tel. w ł.). W czoraj przed­
południem zebrał się Komitet ekonomiczny 
Rady ministrów. Komitet rozpoczął obrady 
od spraw y pomocy dla powodzian i od rozpa­
trzenia zw iązanych z nią w niosków  niektó­
rych m inisterstw o kredyty dodatkowe. Na­

stępnie komitet ma się zająć problemami t 
niczymi, zgodnie z zapowiedzią p. Premie 
a przedew szystkiem  ustaleniem szczegół! 
akcji oddłużeniowej.

p o  p o m s t a  n io m e j.
P o c z y n a ją c  j u ż  o d  r o k u  1908 p o w s ta ją  n  

K r a k o w ie  i w e  L w o w ie  l ic z n e  o r g a n iz a c je ,  
j a k  „ Z w ią z e k  W a lk i  C z y n n e j “ i  „ Z w ią z e k  
S t r z e le c k i“ w e  L w o w ie ,  T o w a r z y s t w o  „S t r z e ­
le c “ w  K r a k o w ie ,  a  m  o b u  t y c h  m ia s ta c h  
„ D r u ż y n y  S tr z e le c k ie " . Z w ią z k i  z a k ła d a ją  
s w e  o d d z ia ł y  n a  w s z y s t k ic h  z ie m ia c h  p o l­
s k ic h , a le  ja w n ie  d z ia ła ją  t y l k o  w  G a l ic j i .  
W  r. 1912 o r g a n iz a c je  te  w y ła n ia ją  w s p ó ln y  
„ S k a r b  W o j s k o w y ”, k tó r e g o  c e le m  je s t  g ro  
m a d z e n ie  b r o n i i ś r o d k ó w  m a te r ia ln y c h  na  
w a l k ę  z b r o jn ą  o n ie p o d le g ło ś ć .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  r o z w i ja  s ię  r u c h  h a r c e r s k i ,  o b e jm u ją c  
l ic z n e  r z e s z  e m lo d z i e ż y  s z k o ln e j .  O r g a n iz a to  
r e m  i d u s z ą  t y c h  z w i ą z k ó w  b y l  J ó z e f  P d  
s u d s k i .  W ie r z ą c ,  ż e  ju ż  w k r ó tc e  c a ł y  ś w ia t  
s ia n ie  d o  b o ju ,  p o s ta n o w i ł  s t w o r z y ć  w o js k u  
p o ls k ie .

N a d s z e d ł  r o k  1914, a  z  n im  — p o ż o g a  w o ­
je n n a  i n a d z ie je  P o la k ó w  n a  o d z y s k a n ie  w o l ­
n o śc i. W  l ip c u  w y b u c h ła  w o jn a  s e r b s k o -a u  
s t r ja c k a ,  w k r ó tc e  p o te m  — a u s tr ja c k o - r o s y j  
s k a  i  n ie m ie c k o - r o s y js k a .  J ó z e f  P i ł s u d s k i  r o i  
k a z u je  p ie r w s z e m u  o d d z ia ło w i  w o j s k a  p o i  
s k ie g o  p r z e k r o c z y ć  g r a n ic ę  r o s y j s k o  -  a u  
s t r ja c k ą ,  z  h a s łe m  p o w s ta n ia  p r z e c iw  c a ra  
to w i .

W ie k o p o m n y  te n  c z y n  d o k o n a ł  s ię  w  d n iu  
6  s ie r p n ia  1914 r o k u .

J u ż  n a  t r z y  d n i  p r z e d t e m  P i ł s u d s k i  z m o  
b i ł i z o w a l  w  K r a k o w ie  z w i ą z k i  i  d r u ż u n u  
s t r z e le c k ie ,  t w o r z ą c  w s p ó ln e  s z e r e g i  z e  w s z y  
s tk ic h  ż o łn ie r z y  o b u  o r g a n iz a c y j .  P o te m  z  p o  
ś r ó d  ż o łn i e r z y  w s z y s t k i c h  p lu to n ó w  w y b r a  
n o  k o m p a n ję ,  j a k r  p i e r w s z ą  k a d r ę ,  z  k tó r e j  
r o z w in ą ć  s ię  m ia ły  l e g jo n y  i p r z y s z ł a  a r m j t  
1p o l s k a , s ta d  t e ż  p o c h o d z i  n a z w a  „ P ie r w s z e j  
K a d r o w e  j  K o m  p a n  ji" .
i O  g o d z .  3 - c ie j  n a d  r a n e m  w  d n iu  6 s ie r p  
n ia  w y r u s z y ł a  k o m  p a n  j a  k a d r o w a  w  s iłę  169 
l u d z i  p o d  d o w ó d z tw e m  o f ic e r a  „S tr z e lc a " 
Z b ig n ie w a  T a d e u s z a  K a s p r z y c k ie g o .  P o p r z e  
d z a lo  ją  o ś m iu  k o n n y c h  r y c e r z y  z  W ła d y  
s ta w e m  B e l in ą - P r a ż m o w s k im  n a  c z e le .  W ś la d  
z a  n ią  s z ł y  n a s tę p n e  k o m p a n  je ,  p e łn e  w i e l ­
k ic h  n a d z ie i  i  w i a r y  w  z m a r tw y c h w s ta n ie  
O j c z y z n y  „ . . .a b y  c z y n e m  w o je n n y m  b u d z ić  
P o ls k ę  cło z m a r tw y c h w s ta n ia " . . .  T e g o ż  d n ia
0  g o d z .  9 m in . 45  ra n o , a w ię c  n a  2 g o d z in y  
p r z e s z ło  p r z e d  w y p o w i e d z e n i e m  w o j n y  p r z e z  
A u s t r j ę ,  p ie r w s z a  k a d r o w a  p r z e s z ła  g ra n ic e  
K r ó le s tw a  w  M ic h a ło w ic a c h , d ą ż ą c  w  k ie ­
r u n k u  K ie lc .

Pierwsze strzały padły pod Słomnikami 
Zaczęła się wojna.

Józef Piłsudski liczył na to, ze wojna 
1'Austrji z Rosją doprowadzi do opróżnienia 
Królestwa od władz zaborczych, a wówczas 
oddziały strzeleckie zajmą oswobodzone zie 
niie i cały kraj porwą do powstania przeciw 
ko ciemiężcom.
1 C z y n  te n , w y b i t n i e  p o w s ta ń c z y ,  n i e z w y , 
k le  ś m ia ły  i o d p o w ie d z ia ln y ,  a o d  n ik o g o  n ie ­
z a l e ż n y ,  r o z s t r z y g n ą ł  o  p o w s ta n iu  p o ls k ie j  
s i ł y  z b r o jn e j  i z a w a ż y ł  p o tę ż n ie  n a  'd a ls zy m  
r o z w o ju  s p r a w y  p o ls k ie j .  P ie r w s z a  K o m p a  
n ja  K a d r o w a  s ta ła  s ię  z a c z ą tk ie m  w o j s k a  p o i  
s k ie g o . P o r a ź  p i e r w s z y  o d  la t  p ię ć d z ie s ię c i i  
'żo łn ie rz  p o ls k i  w y s t ą p i ł  d o  w a ł k i  o r ę ż n e j  z  
c a r a te m . P o r a ź  p i e r w s z y  o d  1830 r o k u  re g u  ­
la r n e  w o j s k o  p o ls k ie  w a l c z y ł o  w  o tw a r t e  
to a lc e  z  z a b o r c ą .

Całkowite zwycięstwo polskie
w sprawie Żyrardowa

Głośna była w całej Polsce sprawa Zakładów Ży­
rardowskich. Całe społeczeństwo polskie z uwagą śle 
clziło przebieg dramatycznej walki mniejszości akcjo­
nariuszy polskich z większością, reprezentującą z nie­
najlepsze! strony kapitał francuski. Wałka podjęta 
przez mniejszość polska, nie była wcale watka z ka­
pitałem zagranicznym, który w Polsce znajduje wiel­
kie poparcie, a przedewszystkiem rozległy teren do 
działania i zarobkowania Była to tylko walka o słu­
szne prawa Polski i protest przeciwko nieuczciwej 
grze. jaka w danym wypadku prowadził kapitał fran­
cuski

Ostatecznie kilka dni temu zawarty został pomię­
dzy mniejszością polska a większością francuska u- 
kład. który zlikwiduje wreszcie zatarg, a który jest 
jednocześnie wielkiem zwycięstwem polskich postu­
latów.

Zasadnicze punkty tego wielce charakterystycz­
nego układu sa następujące:

1) Wszystkie zarzuty i spory finansowe co do 
rozrachunków, wypłat i należności oraz sposobu pro­
wadzenia różnych rozliczeń — beda poddane Trybu­
nałowi Arbitrażowemu do którego to Sadu obie stro­
ny wyznaczaia po iednym arbitrze.

2 )Trvbunał Arbitrażowy może wybrać superar- 
bitrem tylko Polaka i to jednego z dwóch wymienio­
nych osobistości: 1) Sen. Augusta Zaleskiego, b Mi­
nistra Spraw Zagranicznych lub 2) Pos. Janusza Ra­
dziwiłła. prezesa Komisji spraw zagranicznych w Sej­
mie Rzpl.

3) Arbitrem ze strony polskiej będzie prof. Adam 
Krzyżanowski, b. Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, b. Poseł na Seim i Prezes Komisji Skarbowo-Bud­
żetowej w Sejmie.

4) Arbitraż dotyczyć będzie nietylko ostatnia
bilansu zahaczonego na Ogólnem Zebraniu Akc To' 
Zad ł. Żyrardowskich, lecz całego okresu ostatnich 
łat bez względu na to, że rozrachunki te i bilanse prz* 
Ogólne Zebranie w dawnych latach były iuż załatw^ 
ne. Tym sposobem Większość Francuska bedzie ml 
siała poczynić zwroty pieniężne z całego 10-lećia ' 
oczywiście, ieśli takowe zgodnie z wyrokiem Sadł 
Arbitrażowego beda sie należeć 1

5) Arbitraż wypowie sie również. czv i w jaki*
mierze naruszone zostały prawa i fundusze dobń> 
czynne, emerytalne i inne należne robotnikom i prż 
cewnikom Zakładów Żyrardowskich oraz ewentualni 
zasadzi odpowiednie należności. * I

6) W kontrolnych władzach Towarzystwa. Mnier
szość Polska otrzymuie decydujący wpływ, gdyż n* 
5-ciu członków Rady Rewizyjnej — bedzie miała 3-cl 
swoich przedstawicieli z tern. że Prezes Rady Rewlj 
zyjnei bedzie z grona Mniejszości. _ j

7) W zarządzie, jako organie gestyjnym. Mniej] 
szość bedzie miała 2-ch swoich przedstawicieli, abf 
i tu mieć baczenie nad działalnością Większości.

8) Układ dotyczący powyższego podziału władi 
został zawarty na minimum lat 6. ti. dwie kadencji 
wyborcze.

9) Większość Francuska zobowiązała sie dążył 
do powiększenia produkcji Iniarskiei zgodnie z iuate- 
resem gospodarczym Polski oraz do podnieisenia urff 
dukcii ogólnej.

Wybitna role w doprowadzeniu do skutku poro* 
zumienia pomiędzy strona francuska a polska odegra! 
nowy minister przemysłu i handlu p. Floyar-Rajch- 
man.

Włochy się zbroili
Milionowe h rcdg lg  dosSalhowe na rozbudowę arm ii

R z y m .  (PAT-) W ydatki w ojskow e  
W łoch zostały  zacznie zw iększone. Ostatni 
Dziennik U rzędow y ogłasza dekret, który 
przeznacza now e kredyty na flotę wojenną: 
20 milj. lirów na okres 1935-36, 167 milj. lir. 
na okres 1936-38 i również 167 milj. lir. na 
okres 1937-38. Razem w iec w  okresie 3 lat

budżetowych przewidziane są kredyty w \ H  
sokoścl 354 mili. lirów. W  tym sam ym  nume* 
rze Dziennika ogłoszono dekret, przeznacza' 
lący z tytułu kredytów  'dodatkowych 1.200 
milj. na flotę powietrzna. Suma ta zostanie 
w ydana w  okresie roku budżetow ego 1934-35 
oraz w  ciągu najbliższych lat budżetow ych.

O  t e j  w a lc e  m ó w ił  p ó ź n ie j  P i ł s u d s k i:  
„..Gdybym  mógł sroijch młodych żołnierzy, 

śniących m grobie o Polsce, zapytać o zdanie 
szczere a umarli i umierający nie kłamią — po­
wiedzieliby roraz ze mną, ich wodzem, że nie ża 
lujemu ani krwi, ani ofiar, gdy ten sen i marzenie 
długich lat się ziściło. Żołnierz polski wlasnemi 
polskiemi siłami stworzył, dal swej Ojczyźnie no­
wą wartość, której bez niego nie posiadał. Jestem 
dumny z tego, żem był duszą tego żolnierskiegc 
dzieła",
Ponadto, a raczej przedewszystkiem, czy: 

lerpniowy zaważył na korzyść Polski na te 
?nie międzynarodowym: świat przekona 
ę, że Polska, choć rozdarta przed wiekiem 
górą, nie umarła i nie przestała dążyć do 
ytu niepodległego. Że naród polski, ciemię 
ony i prześladowany ,nie uległ w  walce nie 
ównej, nie pozbył się swych ideałów.

I  c z y n  sierpniowy przyniósł rozdartej 
'zeczypospolitej —  Zjednoczenie i Niepocl- 
>glośćl —• *•*« fjf

\  3 .  B e lc ik o w s k a .

| Odroczenie służby wojskowej 
studentów

M inisterstw o spraw  wew nętrznych w y­
dało w ażne zarządzenia, w  spraw ie odracza­
nia służby w ojskow ej akademikom, jj

Dotychczas powodem licznych sporów by­
ła Kwestja, czy studenci przenoszący się z  
jednego w ydziału na drugi w  czasie studjów , 
bądź też po ukończeniu jednego w ydziału, m o­
gą korzystać z  przyw ileju odroczenia pow sze­
chnego obowiązku służby w ojskow ej, Ą  

1 M inisterstw o spraw  w ew nętrznych u sta ­
liło , że studenci zaliczeni do kategorji AV 
którzy zmienią w ydział w  okresie do 23 la t  
lub’ też rozpoczynają po ukończeniu jednego! 
w ydziału naukę na drugim, n ie będą korzy­
stać z  praw a do odroczenia.
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Promienie życia i śmierci
Głosy umierających idące przez lądy i morza

Od niepamiętnych czasów utrzymuje się 
Wśród rozmaitych ludów wiara w głos umiera­
jących, który wolny od wszystkich przeszkód 
materjalnych, idzie przez góry i doliny, lądy 
i  morza. Syn, przebywający zdała od domu ro­
dzicielskiego, nagle budzi się w nocy ze snu na 
głos matki, przyzywającej go do siebie. Głos 
ten nie daje mu spokoju, wraca do domu i do­
wiaduje się, że właśnie owej nocy matka u- 
marła. Ów głos, słyszany w odległej dali, był 
właśnie wezwaniem umierającej

Piśmiennictwo okultystyczne obfituje w po 
dobne przykłady. Tajemna wiedza tłumaczy 
je w ten sposób, że właśnie przed zagaśnięciem  
sił życiowych człowieka, emanują z niego pro­
mienie, podobne do fal radjowych, które mają 
moc działania na odległość.

Sceptycy natomiast odrzucają tę hipotezę, 
opierając się na tem, że nauka ścisła nie stwier 
dziła żadnego promieniowania, ani innego ro­
dzaju emanacji w momencie, poprzedzającym  
Śmierć. Najnowsze odkrycia naukowe zaprze­
czają temu twierdzeniu. Ścisłe badania bowiem 
Wykazały, że istnieją rzeczywiście promienie, 
Wysyłane przez zamierającą substancję życio­
wą. Ich odkrywca, Lepeszkin, nazywa je nekro- 
biotycznem promieniowaniem. Jak wiadomo, 
.,nekros‘‘ oznacza śmierć, „bios" życie. Zdawa­
łoby się zatem, że nazwa ta nie jest logiczna. 
Tłumaczy się ona jednak tem, że owo promie­
niowanie nie wychodzi ani od zdrowej, pełnej 
żywotności protoplazmy, ani od zupełnie mar­
twej, znajdującej się w rozpadzie, ale właśnie 
powstaje w tej krótkiej fazie umierania, prze­
chodzenia z życia do śmierci.

Stwierdzenie tego przedśmiertnego promie 
niowania nastąpiło zapomocą obserwacji zmian, 
jakie podlegają niektóre chemikalja w pobliżu 
umierającej protoplazmy. Zdołano nawet usta­
lić naturę i długość fal tych promieni. Leżą one 
W obrębie niewidzialnych dla oka ludzkiego fal 
ultrafioletowych i wykazują ścisłą pokrewność 
z  odkrytemi przez Gurwicza promieniami ży­
cia, a ściślej mówiąc, promieniami wzrostu. Te 
promienie życia powstają również tam, gdzie 
zamierają komórki, Np. w ranach, gdzie też 
poraź pierwszy je odkryto. Gdy dokoła rany 
następuje dzielenie się komórek, to znaczy gdy 
rana się goi, to jest to właśnie wynikiem tego 
promieniowania zamierających komórek, które 
pobudza nieuszkodzone komórki do dzielenia 
się i wzrostu.

Jest zupełnie zrozumiałe, że nietylko przy 
Zranieniu, ale także przy zamieraniu komórek 
z innych powodów, następuje takie promienio-

Olwarcie wystawy 
„Polacy w świecie"

r _ W  a r s z a w  a (Tel. wł.J. W czoraj o go­
dzinie 12.15 P. Prezydent dokonał otwarcia 
imponująco prezentującej się w y staw y  p. n. 
ł.Polska i Polacy w  świecle", zorganizowane: 
z  okazji II zjazdu Polaków  z zagranicy. (M.)

Flotylla polska 
w Kopenhadze

« K o p e n h a g a .  (PAT.) W  dn. 1 b. m. 
przybyły  do Kopenhagi 2 zespoły marynarki 
Wojennej, dywizjon łodzi podwodnych w  skła 
fc ie  O. R. P. ..W ilia-, „Ryś". „Żbik". i „Wilk" 
1 dywizjon kontrtorpedowców  w  składzie 
ORP. „Burza“ i „Wicher". Postój w  Kopen­
hadze potrwa do 5 sierpnia.

wanie na odległość. Bo wszak uznane pow­
szechnie prawo przyrody powiada: „jeżeli w 
procesie chemicznym a — b bywają wchłania­
ne promienie, to w procesie przeciwnym b — a, 
muszą być te promienie napowrót oddane. Pod­
czas swojego wzrostu przyjmuje żywa substan­
cja stałe promienie z otaczającego świata, dla­
tego przy swojem zanikaniu musi te promienie 
oddać otoczeniu. W zasadzie zatem promienie 
śmierci byłyby czemś podobnem, co zachodzi 
przy spalaniu węgla. Z pieca promieniuje cie­
pło słoneczne, pochłonięte przez lasy przed

mil jonami lat. .
Nie można zapewne twierdzić z całą sta'< 

nowczością, że owe znaki i głosy umierających, 
idące przez przestrzeń i czas, są identyczne z 
nowoodkrytem promieniowaniem zamierającej 
protoplazmy. Faktem jednak jest, że niektórzy, 
szczególniej wrażliwi ludzie, odczuwają np. 
przy zwiedzaniu szpitala w niewytłumaczony 
sposób, który z pacjentów jest bliski śmierci. 
Czy jest to działanie promieni śmierci? Trudno 
to stanowczo twierdzić, albo bezwarunkowo 
temu przeczyć.

Kraf, w którym ścierała się 
interesy Europy
ilusłria w©!i«c AnstlmCn z Rzesza

Wypadki austriackie i śmierć kanclerza 
Dollfussa w ywołały wszędzie ogromne wraże­
nie. ale najwyższa była reakcja Rzymu. Wiado­
mo, że Mussolini nakazał częściowa mobilizację 
i koncentrację wojsk nad granica północna 
Wioch. Przez pewien czas można było się o- 
bawiać że oddziały włoskie wkroczą na teryto 
rjum Austrji i spowodują wybuch nieobliczalne­
go w skutkach konfliktu zbrojnego. Groźba ta 
zresztą n!e jest jeszcze wcale zażegnana

W półtora miesiąca po pamiętnem spotka­
niu Hitlera z dyktatorem włoskim w Wenecji 
i przyjacielskich tam wylewach uczuć wybuch 
tak ostrego pomiędzy nimi konfliktu może się 
wydawać conajmniej nieoczekiwany. Wystar­
czy przecież spojrzeć na kartę Europy środkowej 
by poiać. dlaczego widmo przewrotu hitlerow­
skiego w Austrii zelektryzowało tak silnie i za­
niepokoiło Rzym.
72 MILJ. NIEMCÓW U W RÓT TRJESTU.

Od czasu ostatniej wojny Włochy sąsiadują 
na północy z niedużym krajem, słabym i nie- 
szkodliwym i który ponadto za reżimu Dollfus- 
sa grawitował w ich orbicie. W razie jednak zre­
alizowania Anschlussu, otwartego czy zamasko­
wanego, nie byłaby to mała 7-miljonowa Austrja 
z armja nieprzekraczajaca 30 000 ludzi, któraby 
graniczyła z państwem włoskiem, lecz 72-mil- 
ionowy, „zgleichschaltowany" i zmilitaryzowa­
ny naród, I co więcej — najdalej na południe w y­
sunięta granica tego austro - niemieckiego pań­
stwa zalazłyby się u wrót Triestu, perły i klu­
cza Adriatyku.

Sto kilometrów zaledwie lotem ptaka od­
dziela Triest od granicy austriackiej. Jest to 
przestrzeń, na której przebycie eskadra samolo­
tów bombardowych potrzebuje 20 minut czasu. 
Na drogę lądowa trzeba liczyć 200 kilometrów 
czyli 5 godzin d'a zmotoryzowanej dywizji woj­
ska pod warunkiem oczywiście że nie napoty­
kałaby ona na żadne przeszkody.

Te względy strategiczne mają dostateczną 
wymowę, jakoże trzeba mieć na uwadze, iż po 
wchłonięciu Austrji ten bardzo piękny i nowo­
czesny port, jakim jest Triest, pociągać będAe* 
Niemców i wywierać na nich urok nieodparty. 
Utorowanie sobie drogi aż do Adriatyku będzie 
rzeczą nadwyraz kuszącą nietyle w Doszukiwa­
niu słońca i poezji południa, ile z ważkich wzglę­
dów ekonomicznych.

Odległość Triestu od Bawarii jest o połowę 
mnieisza od tej. która dzieli Bawar.ię od Hambur­
ga Dla wielkiej połaci południowych Niemiec, 
mtiiejwiecej jednei frzec;e.i całego obszaru Rze­
szy niemieckiej, koszty transportu byłyby znacz­
nie niższe via Triest, niż przez porty Morza Pół­
nocnego. Dotychczas Niemcy nigdy nie potra­
fiły zbliżyć się na serjo do Adriatyku, ale jutro 
być może wielkie Niemcy, silniejsze niż kiedy­
kolwiek, znajda się u wrót Triestu.

SPRAW A TYROLU POŁUDNIOW EGO
Jest niezawodnie rzeczą wątpliwa, aby już 

dziś czynniki miarodajne Rzeszy mogły myśleć

na serjo o opanowaniu Triestu, a nawet po 
wchłonięciu Austrji dostęp do Adriatyku nie mu­
si wcale znaleźć sie na liście bezpośrednich re- 
windykacyj pangermanizmu. Jakiś modus viven- 
di w tej części Europy nie należałby do rzeczy 
nieosiągalnych. Jednakże gwarancja rządowi wło 
skiemu nie wystarcza. Niepokój Włoch budzi nie 
to, co dziś wydać sie musi wątpliwe ale to. cc 
jutro stać się może prawdopodobne a to tem- 
bardziej. że kwestia Triestu silą rzeczy znalazła­
by się na porządku dziennym w razie wysunię­
cia przez Niemcy kwestii Tyrolu południowego.

To jest drugi powód, dlaczego Włochy są 
tak stanowczo przeciwne Anschiussowi Traktat 
pokojowy prz3?znał im większa część Tyrolu au­
striackiego aż do Brenneru to znaczy znacznie 
dalej na północ, niż biegnie granica etnograficz­
na. tak. że zwarte masy ludności niemieckiej w 
liczbie około 250 000 znalazły s!ę w obrębie pań­
stwa włoskiego. Jak długo z Włochami graniczy 
znajduje sie poza zasięgiem wpływów panger- 
mańskich i proces „italjanizacji" tych stron może 
mała i zależna od nich Austrja, Tyrol południowy 
się odbywać bez przeszkód i gróźb zewnętrznych 
ale sytuacja zmiemla sie radykalnie, jeśli na pół­
nocnych stokach Brenneru usadowi się 725-mil- 
jonowy naród, ożywiony mistyką zjednoczenia Z 
ta chwila kwestja Tyrolu wypływa na porządek 
dzienny, staje się kwestja jątrzącą, przysparzają­
cą Włochom wielu kłopotów wewnętrznych 1 
zewnętrznych, i stan irredenty tyrolskiej grozić 
będzie ciągle mebezpiecznemi komplikacjami a i  
do wybuchu zbrojnego konf.iktu.

W OBAWIE PRZED NAPOREM  
HITLERYZMU.

Niepokój Włoch przed widmem Ansch!us.su 
uwydatniał się w ostatnich czasach coraz bar­
dziej. W miarę, jak pogarszała się sytuacja wew­
nętrzna Austrji i wzrastał napór hitleryzmu, 
Mussolini rozwijał coraz bardziej ożywiona dzia­
łalność dyplomatyczną i uciekał sie do wszelkich 
środków, bv doprowadzić do siabilizacii austr­
iackiej. Sprowadzenie Hitlera do Wenecji wypły­
wało z tych samych pobudek i jego głównym ce­
lem było uzyskanie od kanclerza III Rzeszy wią­
żących zapewnień co do losu Austrji.

W parze z tem i na „wszelka ewentualność" 
szły przygotowania wojskowe. Dziś cała granica 
austrjacka Włoch od podnóża do szczytów Alp, 
jest bardzo silnie ufortyfikowana. Wszystko jest 
już na miejscu, od dłuższego czasu gniazda kara­
binów maszynowych, zasieki drutów kolczastych 
stanowiska artylerii, silr.e garnizony wojskowe. 
Z początkiem tego roku najlepszy korpus woj­
ska włoskiego, liczący 40 000 ludzi i całkowicie 
zmotoryzowany, przeniesiony został z Werony 
do Bclzano, największego miasta Tyrolu połu­
dniowego.

Naskutek ostatniego dramatu wiedeńskiego 
dalsze dywizje odeszły nad granice austrjacka w 
pełnym ekwipunku polowym. Oddziały włoskie 
z bronią u r.ogi czekają już tylko na rozkaz mar­
szu. Być może zbrojna interwencja Włoch jużby 
nawet nastąpiła, nawet na własna rękę i bez o-
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glądar.ia się na Francje 1 Anglję, gdyby n!e oba­
wa o stanowisko Jugosławii, która na wypadek 
wkroczenia wojsk włoskich na terytorium austr­
iackie nie omieszkałaby odpowiedzieć podobnym 
krokiem, co musiałoby pociągnąć za sobą w y­
buch konfliktu włosko - jugosłowiańskiego.

A RZESZA PRZE DO ZREALIZOWANIA 
ANSCHLUSS‘U.

O ile jednak Włochy maja żywotny interes 
w  tern, by przeszkodzić wszelkiemi środkami 
aneksji Austrji przez hitlerowskie Niemcy i nie 
dopuścić nawet do powstania sprzyjającego hit­
lerowcom rządu w Wiedniu, o tyle dzisiejsze 
Niemcy mają niejeden powód do tego, by przeć 
do zrealizowania Anschlussu otwartego czy za­
maskowanego tą czy inną drogą. Nie chodzi tyl­
ko o wielki sukces polityki zagranicznej dla Hit­
lera, który zresztą, jako Austriak z urodzenia, 
ma niejako osobiste powody, by opanować rów­
nież swa dawną ojczyznę. Dalsze bardzo donio­
słe pobudki wpływają na jego politykę wchłonię­
cia Austrji przez Rzeszę.

Po pierwsze 7 miljonów Austriaków, z któ­
rych większość, jak się wydaje, pragnie An­
schlussu, reprezentuje dla Reicbswehry o dwa­
naście korpusów wojska więcej. Ludność Rzeszy 
z 65 miljonów wzrasta do 72.

Następnie aneksja Austrji osłabia Czechosło­
wację, zbliża Niemcy do Adriatyku czyni je są­
siadem Węgier i przez nie pozwala wywierać 
presje na Rumunię, prowadzi do rozbicia Małej 
Ententy, a Rzeszy otwiera drogę do Morza Czar­
nego i na bliski Wschód, co było jeszcze marze­
niem imperialistów niemieckich za Wilhelma II.

Po trzecie rozszerza się Niemcom wewnętrz 
ny rynek zbytu i stąd wypływają pewne korzy­
ści ekonomiczne, które umożliwią pewną popra­
w ę ciężkiej sytuacji gospodarczej Rzęszy lub 
pozwolą przynajmniej ludności wpoić przekona­
nie, że ta poprawa jest możliwa.

Po czwarte Anschluss byłby pierwszą mody­
fikacja terytorialną w Europie od czasu wojny 
1 jako taki służyłby za precedens. Jego efekt 
psychologiczny byłby bardzo silny w odniesie­
niu do Niemców, zamieszkujących inne państwa, 
zwłaszcza tam, gdzie się znajdują w zwartych

PRZED DWUDZIESTOMA LATY.

masach', budząc u nich nadzieje znalezienia się 
prędzej czy później w obrębie „wielkich Nie­
miec".

Nakoniec w  ręce Niemiec dostałaby się „gó­
ra żelaza" w Styrjl, Erzberg, gdzie trzemie 390 
miljonów tonn żelaza czyli 300 miljonów ton 

czołgów, samochodów, karabinów.
Naskufek klęski w wojnie światowej Niem­

cy utraciły trzy czwarte swoich rezerw żeiaza,
zawartych w kopalniach Alzacji i Lotaryngii o- 
raz Zagłębia Saary. Pozbawiając Rzesze żelaza, 
wymierzono bodaj najsilniejszy cios jej potencja­
łowi militarnemu. W czasie pokoju Niemcy mo­
gą importować tyle żelaza, ile im potrzeba, ze 
Szwecji, Hiszpanii i innych krajów, mogą nawet 
nagromadzić wielkie zapasy na wypadek wojny, 
ale największe nawet zapasy nie wystarcza w 
razie długiej blokady.

ŻELAZO NA PIERWSZYM PLANIE.
Już dziś nadreński kartel stalowy kontroluje 

austriacką produkcje żelaza za pośrednictwem 
Tow. Alpin - Montana, które eksploatuje kopal­
nie Erzbergu, ale ze zrozumiałych względów 
Niemcy wolałyby mieć je wewnątrz sw-oich gra­
nic. Ta olbrzymia góra żelaza produkuje 6 000 
rudy żelaznej dziennie i to rudy wysokiej warto­
ści, która daje przeszło 50 procent czystgo me­
talu. W roku 1916 produkcja wynosiła tutaj 2 
miljony 250 tys. tonn. po wojnie podniesiono ja 
do 4 milionów, ale nowoczesne metody pozwoli­
łyby potroić jeszcze maksymalną produkcję, co 
oznacza, że same tylko kopalnie Erzbergu po­
krywałyby połowę zapotrzebowania Niemiec na 
żelazo. __

;iAKI 3EDZ1E WYNIK ZMAGAŃ?
Widać stąd, że Niemcy maja aż nadto po­

wodów do tego, by zmierzać do Anschlussu 
Lecz te same powody, oprócz kilku innych, każe 
Wiochom Francji i innych państwom przeszko­
dzić temu za wszelka cenę. I w miarę, jak sytu­
acja polityczna w Wiedniu komplikuje się coraz 
bardziej, jak niezależność Austrji coraz bardziej 
zanika. walka sprzecznych interesów przybiera 
gigantyczne i coraz gwałtowniejsze rozmiary 

I dziś Austria jest krajem, w którym nowa wojna 
europejska istotnie może wybuchnąć.

Malisi, lewanium, Leodjum
M iasta - sy m b o le  zn szczen ią  w o jen n eg o

W  s ie rp n iu  b. r- m ija  20  la t  o d  p ie r w s z e ­
g o  ó k r e s u  w o jn y ,  w  k tó r y m  Belgja spłynęła 
Krwią t y s ię c y  n ie w in n ie  m o r d o w a n y c h  k o b ie t 
m ę ż c z y z n  i d z ie c i.  P a lo n o  w te d y  w s ie  i m ia ­
s t a ,  n ie  o s z c z ę d z a ją c  n a w e t  s ły n n y c h  z a b y t ­
k ó w  h is to r y c z n y c h .

O tó ż , c z e m  d la  B e lg ji  j e s t  L o w a r ju m . 
D in a n t  i in n e  m ia s ta ,  te rn  d la  P o ls k i  je s t  K a ­
lis z . P o d o b n ie  ja k  b e lg ijs k ie  m ia s ta ,  ta k  s a ­
m o  i n a s z  g ró d  k a lis k i  u le g ł w  p ie r w s z y m  t y ­
g o d n iu  w o jn y  barbarzyńskiemu zniszczeniu 
p r z e z  N ie m c ó w , z n is z c z e n iu ,  k tó re m u  t o w a ­
r z y s z y ł y  b e z p r z y k ła d n e  g r a b ie ż e  i m a s o w e  
t r a c e n ie  n ie w in n e j  i b e z b ro n n e j  lu d n o śc i.

Wojna św iatow a rozpoczęła się bowiem  
—  jak wiadom o — na froncie wschodnim  
wkroczeniem  Niem ców dnia 3 sierpnia 1914 
roku w  granice Królestwa Polskiego. P oczą­
tek tej wojny na ziemiach polskich upamięt­
niony został po w sze czasy zbombardowa­
niem i zniszczeniem miasta Kalisza, tak. że 
pół miasta przemieniło się w  gruzy i tlące s«e 
zgliszcza. Nie mamy, niestety, o zniszczeniu  
Kalisza tych dokładnych szczegółów , jakie 
maja Belgow ie o zniszczeniu swoich miast 
W iem y tylko ogólnie, że N iem cy naprzód 
zbombardowali Kalisz, a potem wpadli do 
bezbronnego miasta.

N ie w in n ie  p r z e la n a  k r e w  i ł z y  m ie s z k a ń ­
c ó w  K a lis z a  r o z p o c z y n a ją  tę  m ę c z e ń s k ą  d r o ­
g ę  n a r o d u  p o ls k ie g o  w  c z a s ie  w o jn y , n a  k o ń ­
c u  k tó r e j  d o p ie ro  z a b ły s ła  r a d o s n a  ju t r z e n k a  
Z m a r tw y c h w s ta n ia .  Ż y ją c y  d z iś  w  w o ln e j  
P o ls c e  z ło ż y ć  m u s z ą  h o łd  g łę b o k i  o fia ro m  
b o h a te r s k ie g o  K a lis z a , p a m ię tn e g o  w  d z ie ­
ja c h  m a r ty r o lo g i i  p o lsk ie j.* * *

Wojna św iatow a wybuchła najpierw na 
froncie zachodnim, w  walkach między Niem­
cami z jednej, a Francją. Belgją. a następnie 
Anglją z drugiej strony.

Poniew aż Francja od granicy niemiec­
kiej zabezpieczyła się szeregiem  twierdz i to 
niezw ykle potężnych, przeto wojska niemiec­
kie z tej strony m ogłyby wtargnąć do Francji 
jedynie z największemi ofiarami. Łatwiejsza 
droga do Francji prowadziła przez Belgję.

Gdy ta odmówiła Niemcom stanow czo  
zezwolenia na przemarsz ich wojsk do Francji 
przez terytorium belgijskie — Niem cy z b ły­
skawiczna szybkością, zapomoca sam ocho­
dów, przerzucili 60.000 wojska wraz z ciężka 
artylerią pod potężną, graniczną twierdzę bel 
giiską Leodjum i już w  dniu 7 sierpnia 1914 r. 
ku zdumieniu całego św iata zdobyli ją.

Tu po raz pierw szy okazało się straszli­
we działanie ciężkiej artylerii niemieckiej. — 
Pod Leodjum zaczęły już działać olbrzymie 
w  tajemnicy przed światem  zbudowane anna 
ty o średnicy wylotu 42 cm., miotające na od­
ległość przeszło 12 kilom etrów pociski, waża 
ce kilka centnarów 1 pękające ze straszliwa  
siła. Nic też dziwnego, że Leodjum, jedna z 
najpotężniejszych fortec, która w  innych w a ­
runkach mogłaby bronić się kilka m iesięcy  
padła po dwóch dniaęh.

P o złamaniu tej pierwszej zapory wojska 
niemieckie w  zw ycięskich walkach posuw a­
ły  się dalej w  głąb Belgii. Po przełamaniu linji 
dalszych twierdz belgijskich, a mianowicie 
po zdobyciu Namur. Givet i Maubeuge, w oj­
ska niemieckie szeroką falą w targnęły do 
Francji, posuwając się w  zw ycięskich  w al­
kach w  głąb ziemi francuskiej. Około 10 w rze

ś n ią  1914 r . w o js k a  n ie m ie c k ie , o d rz u c a ją ^  
z w y c ię s k o  F r a n c u z ó w  i A n g lik ó w , d o t a r ły  nai 
o d le g ło ś ć  z a le d w ie  k ilk u d z ie s ię c iu  k ilom e? 
t r ó w  o d  P a r y ż a .

Oracze loteryjni —  na 
powodzian

Losowania IV ki. 30 Loterji Państw. będą 
podatkowane na rzecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża w następujący sposób: ,<

a) Opłata za V* losu każdej klasy podwyż­
sza się z sumy zł 10 na zł 10 gr 20. ,!

b) wygrywający sumę od zł 1000 do 15.000 
włącznie od sumy brutto opłaca 24 procent od zł
15.000 do 100.000 włącznie — 1 procent od zł
100.000 w zw yż — 2 procent

Sumy zebrane z opłat po zł 0,20 do 54 losu j 
oraz kwoty w  punkcie b) omówione Generalna 
Dyrekcja Loterji Państwowej wypłaca Polskie­
mu Czerwonemu Krzyżowi. Fundusze zebrane tą 
droga do dnia 1. VII. 1935 r. obrócone będa_ na 
pomoc dla powodzian, potem zaś — na ogólne 
cele Polskiego Czerwonego Krzyża.

W rażenia lotników  
sowieckich z Po'ski

M o s k w a  (P A T .)  Z a stę p c a  sz e fa  s z ta b u  
c z e r w o n e j arm ji g en . M ic ż e n in o w  p r z y ją ł n a  
k o n fe r e n c ji p r a so w e j  p r z e d s ta w ic ie li  prasy; 
so w ie c k ie j ,  z  k tó ry m i p o d z ie lił  s ię  w r a ż e n ia m i  
z  P o ls k i.  G en . M ie ż e n in o w  z  u zn a n iem  w y ­
r a z ił  s ię  o  lo tn ic tw ie  p o lslc iem , o św ia d c z a ­
ją c , ż e  s ta n o w i o n o  c a łk o w ic ie  n ow o czesn ą !  
f lo tę  p o w ie tr z n ą . Z  u zn a n iem  w y r a z ił  s ię  t e ż
0  u rzą d zen iu  lo tn is k a  na O k ęc iu , o  k oszarach!
1 w y s z k o le n iu  1-go p u łk u  lo tn ic z e g o . F a b ry ­
k a  „ S k od a" , P .Z .L ., a ta k ż e  cen tru m  w y s z k o ­
le n ia  w  D ę b lin ie  r ó w n ie ż  w y w a r ły  na lo t ­
n ik ach  s o w ie c k ic h  d o d a tn ie  w r a ż e n ie . W ie l­
k ie  z a in te r e so w a n ie  w y w o ła ły  n o w e  ty p y  sa ­
m o lo tó w  p ro d u k o w a n y c h  p r z e z  P .Z .L . G en , 
M ie ż e n in o w  sp e c ja ln ie  w sp o m n ia ł o śm ia ły m  
lo c ie  p o k a z o w y m  sie r ż a n ta  S zu b k i, p r z y e z c m  
z w r ó c ił  u w a g ę  na m ło d y  w ie k  i  w y s o k ie  k w a ­
lif ik a c je  p o lsk ic h  lo tn ik ó w .

W  z a k o ń c z e n iu  g en . M ie ż e n in o w  w s k a ­
z a ł na n a d z w y c z a j  p r z y ja z n e  p r z y ję c ie , zg o ­
to w a n e  lo tn ik o m  s o w ie c k im  w  P o ls c e , w y r a ­
ż a ją c  n a d z ie ję , ż e  o d w ie d z in y  te  b ęd ą  sp r z y -  
ja ly  d a lsz e m u  w zm o c n ie n iu  p r z y ja ź n i p o m ię­
d z y  n arod am i, o ra z  p o m ię d z y  lo tn ic tw e m  so -  
w ic c k ie m  i  p o lsk ie m . *

O św ia d c z e n ie  g en . M ie ż e n in o w a  u m ie śc i­
ły  na p ie r w sz e j  s tr o n ie  „ Iz w ie s tja "  i  „K ra-  
sn a ja  Z w ie z d a " .

„Filozof11 aniym ilitarysia
W a r s z a w a  (tel. wł.) Przed sądem woj­

skowym toczył się proces szofera Pawła Szysz­
ko oskarżanego o  niewykonanie rozkazu i od­
mowę przyjęcia broni. Szyszko jest „filozofem1* 
i głosi, że ludzkość odrodzi się. gdy nikt nie weź­
mie broni do ręki.

Gdy jako poborowy Szyszko został przy­
dzielony do baonu saperów, przybył tam w po­
włóczystej szacie, z długą broda i wielkim pa­
kietem ksiąg pod pachą. Natychmiast też zaczął 
głosić swoje asady.

Ponieważ Szyszko przed całym oddziałem 
żołnierzy nie chciał przyjąć karabinu i nie wy­
konał stosownego rozkazu, został aresztowany i 
pociągnięty do odpowiedzialności. Sąd wojskowy 
skazał go na 4 lata więzienia i wydalenie z woj­
ska. (M.)

Pożar fabryki łódzkiej
Ł ó d ź  (P A T .)  W c z o r a j  w ie c z o r e m  w y ­

bu ch ! w  s z a r p ia m i D o b r z y ń sk ie g o  z  n ie u s ta ­
lo n y c h  p r z y c z y n  p o ż a r , k tó r y  o b ją ł c a ły  3 
p ię tr o w y  b u d y n ek . W  n ie sp e łn a  p ó ł g o d z in y  
b u d y n ek  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h , m im o  a k c j i  
r a tu n k o w e j 6 o d d z ia łó w  s tr a ż y  p o ża rn ej. B u­
d y n e k  s p ło n ą ł d o s z c z ę tn ie . S tr a ty  w y n o s z ą  
ponad  100,000 z ł. F a b ry k a  p r a c o w a ła  o s ta tn io  
na 2 z m ia n y  i  z a tr u d n ia ła  o k o ło  200  r o b o tn i-
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Fantastyczny film z życia Johna Dillingera
W towarzystwie trzech nowych kobiet - 

bandytek, tak zw, „gimmołls" John Diilinger po 
Paru dniach milczenia ukazuj© sie naraz w mie­
ście Warsaw (Warszawa) w Indianie. Dnia 5 
kwietnia zajał on niespodzianie posterunek poli­
cyjny, obezwładnił detektywów i zagarnął wię­
ksza ilość karabinów maszynowych. Teraz mo­
że wykonać napad na bank w Toledo w  stanie 
Ohio. Wejście do banku jest opancerzone, ale cóż 
to znaczy? Dynamitem wyważono drzwi i 
Wdarto sie do środka. W dniu 8 kwietnia podpa­
lono więzienie w Michigan. Pięć tysięcy osób 
skoczyło na pomoc strażnikom. Banda „Hjeny" 
»ie była na takie spotkanie przygotowana. Roz­
proszyli się po okolicy i znów na cztery dni za­
panował spokój.

Salwa „na wiwat".
Gdzież się ukrywał Diilinger?. Ostatnia je- 

Eo przygoda jest tak nieprawdopodobna, że 
Wprost trudno wierzyć w iej prawdziwość. Pod 
Czas, gdy policja, rozwścieczona niepowodze­
niem, miotała się na wszystkie strony, gdy tan­
ki, samochody, indjanie, przebiegali drogi i pu­
stynie tropiąc niewidoczne ślady — „John Po­
strach". udał się z wizyta do swego ojca, do Moo- 
i,esville. Cała wioska poruszona została temi od 
Wiedźmami. Przybył we wspaniałej limuzynie 
ciemno - zielonej, w towarzystwie pięknej blon­
dynki, Marion Marr. Ani jeden z mieszkańców 
Mooresville. choć byli uzbrojeni, nie wystąpił 
przeciw bandycie. Jest w tern rys psychologicz­
ny często spotykany na Korsyce, o którym jesz­
cze będzie mowa. Dość, że John DilPnger 1 iego 
przyjaciółka spędzili cały dzień pod dachem oj­
ca. Było to właśnie w niedzie’ę. Stary Diiiirger. 
poważny kwakier i purytanin był zasko­
czony. Ni© widział wyrodnego syna od roku, 
■lecz dokładnie znal jego perypetie. Mimo to 
Przyjął go gościnnie. Tegoż wieczoru, bandyta 
Po przyjemnie spędzonym dniu wypalił w po­
wietrze salwę z kulomiotu i zniknął z miasta. 
Nazajutrz dopiero zjawiła się policja. Zastali 
starego kwakra. jak palił w ogrodzie paczkę ban­
knotów. — „Zostawił ml je — opowiadał przy­
byłym — ale oto co z niemi robią. Palą je!“

Jak go ująć?
W sferach kierujących akcją, zaczęto prze- 

anyśliwać nad zmianą taktyki. Ponieważ nie 
można ująć bandyty, wszyscy, którzy przyjmą 
Ko lub udzielą jakiejkolwiek pomocy będą po­

ciągani do surowej odpowiedzialności. Aby do­
wieść, iż rozporządzenie to nie pozostanie jedy­
nie na papierze, zaraz nazajutrz ujęto, i ukarano 
wysoką grzywną dwu oberżystów i studentkę 
farmacji, którą przy jakiejś okazji opatrzyła u- 
ciekających.

__ Ujęcie pomocników.
Wszystkie te wprost niepojęte, klęski władz 

tiie mogły wzbudzić pewnej nieufności w spo­
łeczeństwie. Zaczęto mówić o mafji. wspierają­
cej bandytę Powoli podejrzenia stawały sie co­
raz jaśniejsze. Dwu godnych zaufania świadków 
wystąpiło z oskarżeniem przeciwko Jednemu 
* senatorów z Saint-Paul. panu Mac Langhlin. 
Zarzucano mu, iż poparł ostatnia ucieczkę Dillin- 
gera i że mu zapewnił tolerancję policji chica­
gowskiej. Senatora aresztowano, a wraz z nim 
1 jego syna. W kasie obu znaleziono sumę 200.000 
dolarów, którą to sumę zażądał ostatnio Diilin­
ger jako okupu za bankiera Bremer, którego po­
rwał w jednej ze swych wypraw. Pieniądze by­
ły  nawet w tej samej kopercie, w jakiej je wrę­
czono bandycie. Zaraz za tern aresztowaniem 
poszło szereg innych, jak szeryfa Johna Bcltona 
I wielu detektywów. W dniu 15 kwietnia roze­
szła się wieść, iż Diilinger zamyśla wyswobo­
dzić z więzienia w Crov Point swych trzech po­
mocników, Clarka, Pierpointa i Marchleya. któ­
rych ujęto wraz z nim w Tuscon w Arizonie. 
[Wobec tej wieści, gdy więźniowie opuszczali 
cele. udając się do sędziego, towarzyszyły im 
stale dwa auta z kulomiotami.

Znowu atak na bank.
Lecz zdaje się, iż omylono się w przypusz­

czeniach! Właśnie w dniu 15 kwietnia, John Dil-

napisał Stephen Frego. 
i 'Al

linger atakuje bank w  Pana (Illinois). Ścigano
go aż do Rliinelander (Wisconsin). Wywiązała 
się tam formalna bitwa między bandytami, a po­
licją. Otoczonym w maleńkim hoteliku, z bronią 
w ręku i z wielkim zapasem amunicji, udaje im 
się zbiec tylnem wyjściem. Uciekają w  lasy 
Mercer. Śnieg leżał na ziemi. Posuwano się ich 
śladem aż do małej oberży, zwanej „Pod małą 
cyganką". Tam otoczono ich jeszcze raz. Dokoła 
ciągnęły się ogromne lasy. Tym razem zdawało 
się, iż Diilinger jest ujęty. Trzeba _ tylko było 
przystąpić do regularnego oblężenia. Z okien 
oberży poczęły odzywać się karabiny maszyno­
we, uniemożliwiając zgliżenie się. Policja postę­
powała z całą ostrożnością. Zwołani traperzy 
zabrali się do kopania rowów i stawiania bary­
kad z ciężkich bloków sosnowych. Zwrócono się 
do rządu związkowego z prośbą o samoloty. 
Wojsko zapowiedziało przysłani© posiłków i to 
kilkakrotnie większych, niż te. o jakie proszono.

* (I j&ł'.:
Szturm do oberży.

Policja usiłowała spoczątku podpalić oberżę, 
nie udało się to jednak. Potem próbowano za­
truć oblężonych gazami. Jedna z  kobiet, służą­
cych w hoteliku, oświadczyła później, iż cała 
banda składała sie jedynie z sześciu osób, trzech 
mężczyzn i trzech kobiet. Reszta uciekała, nie 
zatrzymując się. Czy John znajdował się w cha­
cie? Wspominana służąca poznała go na okaza­
nej jej fotografii!

Zapadł wieczór. Noc była zupełnie ciemna. 
Parę reflektorów oświetlało oberżę, która drżała 
wprost od huku strzałów. Kanonada trwała pra­
wie bez przerwy. Aż do 3 rano. jedenaście razy 
próbowano rozpocząć szturm do domu. Ani jedno 
z tych usiłowań nie dało wyniku. Wszelkie pró­
by dotarcia pod schronisko bandytów, rozbijały 
się o  morderczy ogień kulomiotów. Wreszcite.
0 świcie, strzelanina ustała. Śmiertelna cisza za­
panowała nad ..Małą Cyganką". Wśród ataku­
jących poruszenie! Paru ochotników wyrusza na 
rekonesans. Czy jest to jaka nowa zasadzka? 
Drzwi otwierają się same przed oblegającymi. 
W domu podziurawionym jak rzeszoto, niema 
nikogo. Na ziemi trzy kobiety, Mariop Marr, 
Anu Southern i Rosa Aucharr — nieżywe. Wła­
ścicieli hotelu znaleziono skrępowanych w piw­
nicy. Cóż się okazało? Około północy Diilinger
1 jego dwaj towarzysze zbiegli. Osłaniały ich ko­
biety, które same stanęły przy kulomiotach 
i strzelały obu rękoma, do upadłego. Bandyci 
znikli w lasach!

Detektywi rezygnują z walki.
Ta czwarta 1 tak nadzwyczajna ucieczka 

wywołała w północnych Stanach wprost po­
płoch. Trzydziestu detektywów zgłosiło swe 
ustąpienie. Wojska, które wróciły z tego skan­
dalicznego oblężenia, zostały wygwizdane przez 
fermerów z Wisconsin. Prawdziwa epidemia 
..dillingeryzmu" rozchodzi sie po kraju. Okrop­
ny strach ogarnia wszystkich mieszkańców 
zagrożonych stanów. Policja zmęczona niedbale 
podejmuje dalszą walkę. Moore, gubernator 
New-Jersey, otrzymawszy list z pogróżkami, 
zamknął się u siebie i przez cały tydzień nie po­
kazywał się w obawie zamachu. Jeden z detek­
tywów, obudzony raz w nocy, lekkim szelestem 
koło drzwi, dostaje ataku szału i strzałami dziu­
rawi drzwi, za któremi nikt nie stał. Jednym z 
najciekawszych symptomów tego okresu jest iż 
„John Postrach" jest wszędzie. Niema dnia, aby 
nie widziano go w  najbardziej odległych od sie­
bie miejscowościach. Natychmiast po takiem do­
niesieniu najsprawniejsi wywiadowcy jadą na 
miejsce. Zwykle wracają z niczem! Ta pogoń za 
nieistniejącym cieniem trwa dzień i noc, w  naj­
dalszych krańcach Stanów, oddalonych od sie­
bie o setki kilometrów. W oczach spokojnych 
obywateli a nawet nolicji. w szyscy dookoła wy 
dawali sie podejrzani. Każda broda zdawała się 
przyprawną, zachowanie najspokojniejszych lu­
dzi. dziwne.

Nareszcie!!
Dwa razy zdawało się, że wreszcie nastąpi 

oczekiwane ujęcie. Wkcńcu kwietnia doniesio­
no w stanie Indiana, że jakiś samochód pędzi z

zawrotną szybkością w kierunku Middieyedf. j
Cały oddział samochodów, zaopatrzonych w tai- ! 
jlomioty, zastąpił mu drogę. Zatrzymany sacśer I 
wykazał swą najzupełniejszą niewinność. Po 
wielu tygodniach bezrobocia ofiarowano mu pra­
cę, więc gnał, aby jak najprędzej zgłosić się do 
nowego pracodawcy. ‘Druga historia była nie­
mniej dziwna. Jakiś kanadyjczyk twierdził sta­
nowczo, że mimo, iż porty były strzeżone, Dii­
linger dostał się na pokład „Duchesse-of-York", 
który to statek wyjechał z Halilaxu w kierunku 
Liverpoolu. Stwierdzono identyczność w szyst­
kich pasażerów. Dillingera nie było! Zamiast nie­
go znaleziono i ujęto osławionego awanturnika 
i szpiega węgierskiego Trebitch Lincolna, który 
podróżował ze swymi nieodstępnymi budyjski- 
mi mnichami. Anglicy wykorzystali zaraz to qui 
pro quo i usunęli nieproszonego gościa ze swoich 
granic. Diilinger, którego wkońcu zaczęto posą­
dzać o wszystkie zbrodnie, które nie zostały w y­
jaśnione, dał nowy dowód istnienia. Kolejno do­
konał dwa napadów, pierwszego dnia 30 kwiet­
nia w Chicago, gdzie zabito policjanta, drug:egc 
5 maja w  Fostoria.

Gdzie krył się Diilinger? Prawdopodobnie 
niezbyt daleko. Powoli zaczęli ludzie już przy­
zwyczajać się do egzystencji „wroga społeczeń­
stwa", a wiadomości o nim czytali, jak reporta- 
Matuszewski — zmiana nocna — maszyna 4-fa. 
że z jakiegoś emocjonującego romansu. Tutaj 
można wspomnieć o tej psychozie znanej na 
Korsyce, którą zaobserwować można i w Sta­
nach. Ogromna odwaga Dillingera, napady, za­
wsze skierowane przeciwko bankom i wielkim 
fabrykom, a nigdy przeciw drobnym posiedzicle- 
lom i kupcom, zdumiewają amerykanów. Prze- 
dewszystkiem kobiety uwielbiają go w sekrecie. 
Co rano tysiące listów od adoratorek bandyty, 
wpada w ręce policji, która go poszukuje. Ten 
Spada z Nowego Świata, ma coraz więcej ukry­
tych przyjaciół, a nieraz i pomocników. Szcze­
gólnie popularny jest wśród fermerów z Middle- 
vest a więcej może jeszcze wśród ostatnich In­
dian z Michigan i z Wisconsin. Uważają go oni za 
„wielkiego czarownika". Dzieciom rozdawano 
zabawki i obrazki, przedstawiające Dillingera 
z rewolwerem i kulomiotem. Girlsy w musie- 
hallach śpiewały wojenne pieśni bandytów, 
Świadczą te fakty wymownie o mentalności 
społeczeństwa. Powoli Diilinger wchodzi do po­
staci historycznych, staje się jednym z legendar­
nych zbójów.

Dzięki kobiecie—
Aż wreszcie zdrada dwuch kobiet, które 

skusiła nagroda, zgotowała Dillingerowi niesła­
wny koniec. W znanych okolicznościach padł 
pod kulami polścjiu wyjścia małego kina chi- 
cagoskiego.

Za strzęp z jego koszuli płacono Po 1000 do- 
larów...

K o n i e c .

Wyższe studjum morskie 
w Gdyni

G d y n i a  (PAT.) W  związku z potrze­
bą stworzenia w  Gdyni stałej uczelni mor­
skiej, rektor kolegium m iędzynarodow ych  
w ykładów  akademickich prof. Hilarowicz za­
inicjował naradę, która odbyła się w Izbie 
Przem ysłow o-H andlow ej pod przew odnic­
twem  b. ministra Hipolita Gliw ica, na której 
w yłoniono komitet pod przew odnictw em  
prof. Hilarowicza dla opracowania programu 
studjum ekonomiki morskiej, jako kurs rocz­

n y  dla absolw entów  prawa, politecliniki i 
w yższych  studjów handlowych.

Wdoma po Sun-Jat-Senie założyła nową partię 
polityczną w celu zwalczania japońskie hdążeń im­
perialistycznych.

Żadne zmiany personalne nie nastąpiły w Ma­
gistracie warszawskim. Oświadczenie takie złożył 
PAT-ej nowy prezydent stolicy Starzyński.
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Kamienne serce
Pow ieść historyczna z 

(&6j Przekład ;
Jeszcze nie rozedniało; miasto słońca dzia­

łow y ogień rozświeca pomrokę zbudzonym na 
straszny ranek miasta obrońcom.

Z głównej kwatery na „Svabhegy“ (Szwa- 
benberg) można było widzieć dokładnie 34 ba­
talion honwedów. jak podobny do mrówek gro­
mady pnie sie na wyłom szańców: staczają się 
i znowu wdzierają na okopy, już rozpoczęto wal­
kę na bagnety; nieprzyjaciel dzielnie odpiera 
atak, już ich wyparł z wyłomu. Ale oficerowie 
jego padli trupem na polu walki.

Tam znów dwa inne bataliony 19 i 37, do 
których wcielono ochotników, wdzierają sie na 
drabiny: praży ich ogień dział z rotundy i z wież 
fortec z nych.' Daremnie! drabiny już założone, 
przyczepione do murów, a ruchoma kolumna po­
suwa się naprzód niepowstrzymanie pa ich szcze­
blach; tych już nie sposób zmusić do odwrotu — 
zabić ich tylko można.

Na jedną z tych drabin wdziera się Oedón 
Baradlay z dobytym mieczem w prawicy. Przo­
dował on wszystkim, nikomu nie dał się w y­
przedzić.

Od tej strony dzielnie broni szańców jeden z 
włoskich pułków.

Hinwedzi, by o mur oprzeć drabiny, musieli 
już iść po trupach swych kolegów a wdziera­
niu się ich towarzyszy straszny jęk spadających 
od którego drga w koło powietrze. Okropna to 
śmierć zaprawdę to staczanie się z wysokości 
w  dół. gdzie cię podejmie najeżony las bagne­
tów własnych twych braci.

Oedón wpdrapuywał się na drabinę z taką 
obojętnością, jakby wchodzi} na schody jakiej 
egipskiej piramidy w skutek zakładu, by udo­
wodnić, że niedoznaje nigdy zawrotu głowy — 
taki był zimny, spokojny.

Spojrzawszy w górę. mógł widzieć ukryte­
go za murem żołnierza, który broń już trzymał 
w pogotowiu.

A więc ten będzie jego ..partnerem^
W połowie drabiny usłyszał nagle pod swe- 

mi nogami znany głos.
— Ho, ho! mój panie patronie! i ja tu jestem!
Po głosie poznał Oedón Mausmanna.
Zapalony, zuchwały gimnastyk, darł się w  

górę spodnią stroną drabiny, twarzą zwrócony 
do tych . co szli jej wierzchem, i starał się prze­
ścignąć Oedóna. Zdawało się, że idzie mu o to, 
by sie popisał ze swą umiejętnością. I pnie się 
też jak kot, czepia szczebli, zawiesza, lada chwi­
la, a zawiśnie nad głową Oedóna z przedniej 
strony drabiny; dopiął swego i z uśmiechem 
triumfu woła zwrócony ku dołowi:

— To nie uchodzi, mój panie patronie, byś 
mnie pan wyprzedzał. Ja jestem kapitanem, a par. 
prostym żołnierzem.

Ale Oedón gwałtem chce odzyskać utraco­
ne stanowisko. I w  nim odezwała się żyłka bur- 
szowskieigo wyścigu. Legionista z  lekka położył 
rękę na jego ramieniu, powstrzymując go:

— Mój panie patronie, pozwól mi iść przo­
dem. Na całym świecie szerokim nie mam ni­
kogo.

I przeskoczył trzy szczeble.
Żołnierz, który stał na wałach, p rzyłożył 

broń do twarzy i zmierzył.
Mansmano go sposctrzegł i zawołał nań 

drwiąco:
— A celuj tam dobrze, zjadaczu makaronów, 

bo inaczej gotówbyś mnie zastrzelić!
W tej chwili padł strzał z broni Włocha^
Obie ręce Mausmanna puściły nagle wierz­

chołek drabiny. Przechylił w tył głowę i zawo­
łał na Oedóna:

— Baczność!
— Cóż tam? — spytał go Oedón.
— To tylko czego po raz pierwszy w życiu 

doznaję... umieram.
Zachwiał się i ponad głową Oedóna spadł 

w  fosę.
Tern spieszniej teraz darł się Oedón w górę.
Żołnierz ponownie broń nabijał.
Kilka sążni tylko ich dzieli.

czasów „wiosny narodów** I
węgńersktega

Żołnierz mierzy prosto w twarz Oedóna;
Baradlay mógł zajrzeć oko w oko karabinowej 
lufie.

Jeszcze jeden sążeń tylko. Nagle żołnierz 
stawia broń do nogi. sięga za mundur i zatyka 
z pośpiechem biała chustkę na koniec bagnetu.

Po przeciwległej stronie twierdy. od zam­
kowego ogrodu 61 batalion szturm przypuszczał.

Wyłamano ścianę graniczącego z murem o- 
grodowym domu i tym wyłomem wdziera się 
oddział do zamkowego ogrodu.

Stuletnie drzewa ocieniają park królewskie­
go zamku w Budzie, którego ulice objęły w ra­
mę prastare krzewy bukszpanu. Południowa 
część parku tworzy łagodna pochyłość, podczas 
gdy na stromym Wschodnim jego boku wznoszą 
się trzy tarasy, których boczne mury w czasach 
pokoju obrastają winnemi liśćmi i zielenią się 
szpalerem drzew figowych.

Dziś ani śladu tego przystroju zieleni.
Szturmujący wdzierali się po ramionach 

swych towarzyszy, lub wbijając bagnety w mu­
ry szczeliny pięl isię po tych żelaznych szcze­
blach.

Wśród drzew, pod sfaremi, rozłożystemi dę 
by szła walka pojedynczo. Oblegający wzięli już 
prowadzące na drugi taras schody i po nich wzno 
siła się szturmującą kolumna. Obrońcy cofnęli 
się na trzeci taras.

Ale zaledwie poczęli nonwedzi oblegania 
trzeciego tarasu nagle ukazał się nowy zastęp 
nieprzyjaciół o>d strony drogi, która wężykowa­
to prowadzi na górę forteczną.

Byli to najwaleczniejsi żołnierze nieprzyja­
ciela: cztery p'ufony z pułku Wilhelma. Szli od 
głównego rezerwoaru wodociągów, gdzie woj­
sko oblężnicze zdobyło już palisady: obrońcy 
podążyli na wzgórze forfeczne, porzucając pier­
wotną myśl walk to dalszą cześć twierdzy; osła 
triem wytężeniem sił wszystkich, zamierzali o- 
deprzeć stąd wdzierającego sie już nieprzyjacie­
la.

Na taras:e  zamkowego ogrodu zetknęły się 
oba te wrogie zastępy.

Miejscem, w którem spojrzeli sobie oko w 
oko, jest to owa cześć ogrodu, odgraniczona 
dwoma zbiegajacemi się skośnemi mury od in­
nych jego partyj. i tym sposobem tworzącą pe­
wien rodzaj czworoboku zupełnie zamkniętego 
w sobie; jest to niezmiernie podobne do owych 
aren, do których w epokach turniejów wpusz­
czano z po za krat iwy, tygrysy, pantery lub 
byków na walkę śmiertelną — bez wyjścia.

W takiej to lwiej arenie spotkały sie oba 
nieprzyjacielskie zastępy.

Gdy sie wśród drzew wzajem spostrzegli, 
dzieliła już ich tylko przestrzeń trzydziestu kro­
ków.

— Poddajcie się! — zawołał major honwe­
dów.

— Poddajcie się! — zawołał major honwe­
dów.

— Ognia! Na bagnety! — zabrzmiało w od­
powiedzi z ust austriackiego kapitana.

I z obu stron dano ognia.
Po stronie Austrjaków padł kapitan poru­

cznik, w szeregach węgierskich major i jeden z 
oficerów.

Ale z obu stron nie zwracano uwagi na po­
ległych.

Ryszard pochwyci! karabin leżącego na zie­
mi ranionego jakiegoś honweda i z bagnetem 
szedł naprzód drogą w pośrodku.

Dróżka ta jest tak wąską, że w walce na ba­
gnety ledwie dwóch ludzi pomieścić może: po­
niżej tej drożyny jest pochyłość tarasu, pokryta 
wilgotna śiiżgą trawą. Na tej więc wąskiej prze 
strzeni walczyć muszą, dopóki ostatni nie prze­
żyje innych.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Giełdy
' . y

Ceduła giełdy zbożowe; 
w Poznaniu

Zyto stare i nowe zdatne do prze-
miału 15 ton par.' Poza,, 17.20 

Zyto 330 ton paT. Poznań 17.25
żyto 30 ton par. Poznań 17,35

17.5Ó17.25
Usposobienie spokojne.

■'szenica 65 t. p Poznań 22.25 22 — 22.25
usposobienie spokojne.

Jęczmień browarowy 21.75 22.25
usposobienie spokojna 1

jęczmień jednolity <0.50 2 1 .-
Jęczmień zbiorowy 19.00 19.50

usposobienie spokoin*
17.— 17.50Owies

usposobienie spokojne
25.60'/laka żytnia I gat. 0—55% wł w. 24.50

Vlaka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 23.— 24___
Mąka żytnia U. gat. 55-70% wT. w 18.50 19 50
Vlaka żytnia pośi. ponad 70% wł. w. 1650 17.50
V\aka żytnia razowa 0-95% wł w. 20.50 21.50

Usposobienie spokojno.
Mąka pszenna gat IA 0-20% wł. w 37.50 40.50
Maka pszeng gat. IB 0-45% wł. w. 35 50 36 —
Mąka pszena gat. IC 0-55% wł. w 34.50 35.—
Maka pszenna gat ID 0-60% wł. w. 33.50 3 4 . - ,
Maka pszenna gat. IE 0-65% wł w. 32.50 33.-»-*
Maka pszenna gat. IIA 20-55% wł. w. 31 50 32.—
Maka pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. 31 - 31.50
Maka pszenna gat UD 45-65% wł. w. 28.50 29.—ł
Maka pszenna gat HF 55 65% wł. w. 25.— 25.50
Maka pszenna gat. 1IIA 65-70% wł. w. 2 3 - 23.50
Maka pszenna gat. TUB 70-75% wł. w. 2 0 - 20.50

usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem. stanadrt. 13.50 14.—
Otręby pszenne grube, przem. stand. 13.50 13.75
Otręby pszenne śirdaie przem. sta.nd. 13.— 13.25
Rzepak zimowy 40.— 41.—
Rzepik zimowy 39.— 40.—,
Gorczyca 52.— 54.—
Groch Victoria 3 6 .- 40.—
Groch Folgera 32.— 35 —
Lubin niebieski 11.75 12 50
Łubin żółty 13.— 14.—
inkarnatka 145.— 150.—
Makuch lniany w taflach 22 — 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch słoneczn. w taflach 42-43% 21.00 21.30
śrut Soia 21.50 22 —

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych wraunkach: żyta 1575 

;on. pszenicy 167 ton. jęczmienia 915 ton. owsa 30 t. 
naki żytniei 65 ton. maki pszennej 19 ton. otrąb żyt-, 
lich 100 ton, otrąb pszennych 95 ton. otrąb jęczmień-* 
nych 15 ton, rzepaku 7 ton. grochu Viktoria 30 ton, 
łubinu niebieskiego 33,5 ton. łubinu pastewnego $0 
-on, inkarnatki 1.5 ton. rajgrasu 2 ton. nasion 0,95 ton 
siana 5 ton, makuchu lnianego 2 tony. makuchu rze­
pakowego 22.5 ton. makuchu stor.ecznikowego_ 12,5 
sort. makuchu palmowcog J5 ton. śrutu Soja 25 ton, 
maki ziemniaczatiei 20 ton. syropu 70 ton 

Poznań, dnia 4 sierpnia 1934 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgieldziu.

Warszawa. 4. sierpnia. Godz. 13. Tendencja d ii 
dolara b. słaba. tak. że należy sie liczyć z iego dał-, 
szym spadkiem. Dzisiaj notowano nieoficjalnie na 
orzedgietdziu: dolar 5,26'A Bank Polski płacił 5.26 
narka niem 201.50.

Dewizy: Berlin 203.75 Gdańsk 1.72.52 Holandia 
353,10 Londyn 26,62 Paryż 34.9014 Szwaicaria 172,67.

Doi a rowka 53,00 Akcie Banku Polskiego S6.50 i
•  • 1♦

Belgja 124.30, 124.61, 123.99; Gdańsk 172.55, 172.96, 
172-10; Holandja 358.10, 359.00, 357.20; Londyn 26.64, 
26.77, 26.51; Nowy Jork kabel 5.29J4, 5.32%, 5.2634; 
Oslo 134.00, 154.65, 132.35; Paryż 34.90'A, 54.99, 54.82; 
Praga 21.98, 22.03, 21.05; Sztokholm 137.52, 138.2., 
136.82; Szwajcaria 172.67, 173.10, 172.24; Wiochy 45.42, 
45.54. 45.30; Berlin 209.90, 206.90, 204.90.

Tendencja niejednolita.
3% poż. budowlana 44.25 — 44.15; 5% poż. kom* 

wersyjna 63.15; 5% poż. kolejowa 58.00 58.25;
4% poż. premj, dolarowa 53.00; 7% poż. stabiliza­
cyjna 67.63 — 67.75.

Tendencja mocniejsza.
Bank Polski 87.00 — 86.50; Starachowice 10.75; 

W. T. K. Węgiel 9.50.
Tendencja niejednolita.
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Kalendarz rzymsko-kaf.
W torek Kajetana 
Środa Syrjaka $

Kalendarz słow iański
W torek Chlebosław  
Środa Olech św .
Słońce w schód 4-06 

zachód 19.19 
K siężyc w schód 0.58 

zachód 18.32

i  Dyżur w  niedzielę pełni Dr. Karbowski, 
iiłl. Koszarowa 28 (tel. 249). Apteka Stara 

i R ynek (tel. 96).
yr ',1 Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek  

pełni Dr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). 
Apteka Nowa M. P iłsudskiego 15 (tel. 275).
1 Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek  
pełni Dr. Karbowski, ul. Koszarowa 28 (tel. 
249). Apteka Nowa M. Piłsudskiego 15 (tel. 
275).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Kino Apollo: „W twoich ramionach'1, 

f Kino Corso: „Eskadra śm ierci14.
■ „CarIton“ : „W ystępy baletu Bruszew -
S'kich“.

W urzędzie stanu cyw ilnego zgłoszono  
IW dniu 3 sierpnia b. r.: Urodzenia syna: pra­
cownik kolejowy W ładysław  Biczysko, ro­
botnik Ignacy Biernat, W iktor Jakubowski, 
.Cieśla.

W miesiącu Upcu 1394 r. zanotowano w  
m ieście w  O strow ie: a) urodzeń 37 (w  tern 
48 płci męskiej i 19 płci żeńskiej); b) ślubów  
ilO; c) zgonów  20.i —-----

Powiat ostrowski zebrał około 
5.000 zł na powodzian

1̂  Powiatowy Komitet Pomocy dla Powodzian otrzy 
ittat dalsze wptaty w gotówce: Nauczyciele Szkoły 
bowszechn, im. Tad. Kościuszki zl 82,50; Dr. Wró­
bel, Ostrów zl 10; Zbiórka z ul. Marsz. Piłsudskiego, 

i Koszarowej, Szpitalnej, Gimnazjalnej, Dr. Wysocka 
[Zl 148,40; Sąd Okręgowy, Ostrów 120 15; Gmina Bo- 
.gufalów 67,63; Urzędnicy Starostwa Pow. 67.63; Wo­
źni Sądu Okręgowego 68,25; Urzędnicy Wójtostwa 
Ostrów-Pólnoc 3.33; Kierownik Szkoły Skalmierzyce 

,N. 501,2; Dr. Różyński i Urzędnicy 13.50; Cech Ko- 
^'i^sko-ślusarski, Ostrów 20,—; Gmina Psary, Par­
czew, Westrza, Bilczew, Olobok 100,71; Komitet lo­
kalny dla ofiar powodzi w Odolanowie 108,70; Wój­
tostwo obw. Sośnie 4.85; Wójtostwo Północ zbiórka 
fc częściowych gmin 149,75.

Druż. harc. im. Dąbrowskiego
wydala cykl pocztówek harcerskich,

humorystycznych, mogących znakomicie służyć do 
krótkiej korespondencji, zwłaszcza w obecnym okrę­
cę  letnim. Harcerze apelują gorąco do całego społe­
czeństwa, by zechciało łaskawie korzystać z tych 
[Pocztówek, a to z tego względu, że dochód z roz- 
przedaży jest przeznaczony na za!|tp namiotów dla 
drużyny. Cena pocztówki 10 groszy. Do nabycia w 
księgarniach ostrowskich.

Z powiatu i okolic
&IB.UNKA.

Samobójstwo 62-lełniej staruszki Na stry­
j u  od chlewa powiesiła się staruszka Wilhehni- 
19 Stache. Według zeznań zięcia i córki starusz- 

cierpiała na zaburzenia umysłowe. Śledztwo 
v łai sprawie prowadzi policja.
KOŹMIN.__
1? Jarmark kramny na konie i bydło odbędzie 
ę dnia 9. btn. w mieście Koźminie.

K u ś l in .
^ T rasłczny wypadek dwuletniego dziecka. O-

tta| Pruślina. znajduje się dół. który służy w 
letniej do kąpania się dzieci. Onegdai w 

ie SL k̂ ania dwuletnia Swiercikówna oddaliła 
brzegu i nie zauważona przez resztę ką- 

<wych stę przewróciła się w wodzie głeboko-

slerpień

7
wiórek

N a  p o d s ta w ie  noAvej i n s t r u k c j i  o r g a n iz a ­
c y j n e j  B . B . W . R . n a  t e r e n ie  p o w ia tu  o s t r o w ­
s k ie g o  w r e  o d  k i l k u  t y g o d n i  p r a c a  i d ą c a  w  
k i e r u n k u  p o w o ła n ia  d o  w s p ó łp r a c y  z r z ą ­
d e m  w s z y s tk i c h  o b y w a te l i ,  k t ó r y m  n a  s e r c u  
le ż y  d o b r o  R z e c z y p o s p o l i te j  i j e j  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

C ię ż k ie  w a r u n k i  n a s z e g o  d ro b n e g o  ro l ­
n ic tw a  s k ło n i ło  k ie r o w n ik a  s e k r e t a r i a t u  p o ­
w ia to w e g o  B B W R . p . J u l j a n a  W a lc z a k a  d o  
w y k r e ś l e n i a  l i n j i  p r a c  w  k i e r u n k u  w s p ó ł p r a ­
c y  w ło ś c ia ń s tw a  w ie lk o p o ls k ie g o  z r z ą d e m , 
g d y ż  j e d y n i e  w s p ó ln e  d z i a ł a n ie  o b y w a te la  - 
c h ło p a  z w ła d z a m i  m o ż e  p r z y n ie ś ć  r e a ln e  k o ­
r z y ś c i  n a d  p o d n ie s ie n ie m  w a r u n k ó w  b y t u  
w s i .  W  d r u g i e j  p o ło w ie  l ip c a  b r .  o d b y ło  s ię  
k i l k a  z e b r a ń  o r g a n iz a c y j n y c h  B B W R . z u -  
d z ia le m  p . J u l j a n a  W a lc z a k a ,  k t ó r y  w y g ł a ­
s z a ł  r e f e r a t y .  Ń a  w s z y s tk ic h  z e b r a n i a c h  c liło  
p i s z e ro k o  i  r z e c z o w o  d y s k u to w a l i ,  r o z u m ie ­
j ą c  p o t r z e b ę  p o w o ła n ia  o r g a n iz a c j i ,  k t ó r a b y  
g o s p o d a r c z o  w s p ó łp r a c o w a ła  z R z ą d e m . Z d y  
s k u s j i  w y ł a n i a ł a  s ię  n ie c n a  r o b o ta  n i e k t ó r y c h  
p a r ty j n i k ó w ,  b a ła m u c ą c y c h  lu d  w ie js k i ,  k tó  
r y  j e d n a k  t e r a z  p o t r a f i  r o z r ó ż n ić  i  o c e n ić  r z e  
c z o w e  w s p ó łd z ia ła n ie  w s i  z  w ła d z a m i  o d  d e -  
m a g o g j i  p a r t y j n e j .

W  r e z u l t a c i e  ty c h  z e b r a ń  p o w o ła n o  s z e ­
re g  p la c ó w e k  B B W R . n a  t e r e n ie  n a s z e g o  p o ­
w ia tu .

W Jankowie Przygodzkim u tw o r z o n o  
K olo  B B W R . w  s k ła d  k tó re g o  w e s z l i  ro ln ic y  
i o s a d n ic y .  Z a r z ą d  tw o r z ą :  Z y b y a ła  J ó z e f ,  
r o ln ik ,  R a t a j s k i  A lb in ,  k i e r .  s z k .  S t r y j a k  
W a le n ty ,  r o ln ik ,  P e r z  J ó z e f ,  r o ln ik ,  J ó z e f ia k  
I g n a c y  r o ln ik .

W Topoli Wielkiej u tw o r z o n o  K o ło  B . B.
W . R . W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  S ta n i s ła w  
N o w a c k i  r o ln ik ,  U la to w s k i  F r a n c .  k i e r  s z k o ­
ły ,  R a c h w a l s k i  A n to n i  r o ln ik ,  M a r c in ia k  
I d z i  r o ln ik ,  M ł y n a r c z y k  P io t r  r o ln ik .

W Czekanowie, j a k o  s ie d z ib ie  u r z ę d u  
G m in n e g o ,  p r z y s z ł e j  G m in y  z b io r o w e j  z a ­
w ią z a ł  s ię  K o m ite t  G m in n y  B B W R . Z a r z ą d  
z a tw ie r d z o n o  w  s k ła d z ie :  W a w r z k ie w ic z
L e o n , d y r .  K r a j .  S ta c j i  J e d w . ,  S ik o r a  J ó z e f  
r o ln ik ,  T o m c z a k  K a z im ie r z ,  C z a j a  I g n a c y  
r o ln ik  w  B is k u p ic a c h  O ło b . ,  M ik o ła jc z y k  
R o c h , r o ln ik  w  S ła b o r o w ic a c h ,  W a s i le w s k i  
C z e s ła w  m a ło r o ln y  w  C z e k a n o w ie .

W Wysocku Wielkiem j a k o  s ie d z ib ie  
p r z y s z ł e j  g m in y  z b io r o w e j  z a w i ą z a ł  s ię  K o ­
m i te t  G m in n y  B B W R . W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e ­
sz li :  P r z y b y l s k i  S ta n i s ła w  r o ln ik ,  C e l lm e r  
W ik to r ,  s e k r e t a r z ,  K u b ik  J ó z e f  z W e s tr z y  ro i 
n ik ,  B a n n s ia k  A n d r z e j ,  r o ln ik  z W y s o c k a  
M ałeg o , C z e k a l s k i  W a w r z y n  r o ln ik  z P r u ś l i ­
n a ,  G ło d e k  F e l ik s ,  k ie r .  s z k o ły  z P a r c z e w a  
N o w e g o , T r a c z  W ła d y s ła w ,  m a ło r o ln y  z

W to r k u .
W Sieroszewicach, j a k o  s ie d z ib ie  p r z y ­

s z łe j  g m in y  z b io r o w e j ,  u tw o r z o n o  K o m ite t  
G m in n y  BBW R . W  s k ł a d  K o m ite tu  w e sz li*  
S z y m ą ń s k i  J a n ,  e m . k ie r .  s z k .,  B a r a n e k  K a ­
z im ie rz ,  s e k r e t a r z ,  T o m a s z e w s k i  Bronisław, 
n a d l .  p a ń s tw . ,  G a w r o n  F r a n c is z e k  ro ln ik  z 
O ło b o k u ,  G o rg o l  A n to n i ,  r o ln ik  z B ie rn a c ie ,  
W ło s o w ic z  W o jc ie c h ,  r o ln ik  z L a tw ic ,  O tw ria -  
s k a  S ta n i s ła w ,  r o ln ik  z M a s a n o w a ,  K a c z m a ­
r e k  J a n ,  r o ln ik  z P s a r ,  C i ą ż y ń s k i  A d a m , 
o b e r ż ,  z W ie lo w s i,  K a c z m a r e k  S ta n i s ła w ,  
k ie r .  s z k . z Z a m o ś c ia , K a r o le w s k i  W ła d y ­
s ła w , k ie r .  s z k . z R o s o s z y c y  i K o c ie m b a  M i­
c h a ł ,  r o ln ik  z  S ie ro s z e w ic .

N a  t e r e n ie  p r z y łą c z o n y c h  z p o w ia tu  k ę ­
p iń s k ie g o  d o  p o A v ia tu  o s t r o w s k ie g o  w  tw o ­
r z e n iu  k ó ł  B B W R . b r a ł  c z y n n y  u d z i a ł  w ó j t  
g m in y  M ik s ta t ,  p . M a ż a n to w ic z ,  k t ó r y  a e z k o ł  
w ie k  z a le d w o  k i lk ą  t y g o d n i  s p r a w u j e  u r z ą d  
w ó j to w s k i ,  p o z n a ł  j u ż  d o s k o n a le  s w ó j  t e r e n  
d z i a ł a n ia  i r o z u m ie  p o t r z e b y  t a m te j s z e j  
g m in y .

W  p r z y s z ł e j  g m in ie  z b io r o w e j  M ik s ta t  p o  
w s ta ły  n a s t ę p u j ą c e  K o ła  B B W R .:

W Biskupicach Zabarycznych u tw o r z o n o  
K o ło  B B W R . W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  K ie  
p a c z  J a n ,  r o ln ik ,  W ie s n e r  A n to n i ,  k i e r .  s z k o ­
ły ,  P e r z  F r a n c is z e k  r o ln ik ,  S z u m a n ia k  F r a n ­
c is z e k  r o ln ik ,  M r u la  C z e s ła w  r o ln ik ,  B e r k o w ­
s k i  S ta n i s ła w  r o ln ik .

W  Kaliszkowicach Olobockich u t w o r z o ­
n o  K o l B B W R . W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  B a ­
r a n i a k  J ó z e f ,  r l n ik ,  T o m a la  J a n ,  r o ln ik ,  T r z e  
c i a k  A n d r z e j ,  r o ln ik ,  K r u p a  S ta n i s ła w ,  r o l ­
n ik ,  T o m a la  J ó z e f ,  r o ln ik ,  M a ty s  S ta n i s ła w ,  
r o b o tn ik .

W  Komorowie u tw o r z o n o  K o ło  B B W R . 
W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  B ą k  J ó z e f ,  r o ln ik ,  
J a n e c k i  L e o n a r d ,  k ie r .  s z k o ły ,  G o ł iń s k i  S t a ­
n is ła w ,  r o ln ik ,  J a n i a k  M a r c in ,  r o ln ik ,  I b r o n  
J ó z e f ,  r o ln ik ,  S i te k  A n to n i ,  r o ln ik .

W Kotłowie u tw o r z o n o  K o ło  B B W R . W  
s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  P łó c ie n n ik  W ła d y s ł a w  
r ln ik ,  J ę d r k o w i a k  W ła d y s ł a w ,  k i e r .  s z k „  
K ló s a k  K a s p e r ,  r o ln ik ,  J o ń c z a k  F ra n c .  r o ln ik ,  
M e n z e l L u d w ik ,  r o ln ik .

W Strzyżewie u tw o r z o n o  K o ło  B B W R . 
W  s k ł a d  Z a r z ą d u  w e s z l i :  J u s z c z a k  K a z i ­
m ie rz  r o ln ik ,  B ła s z c z y k  A d a m , k ie r .  s z k o ły ,  
P łó c ie n n ik  J a n ,  r o ln ik ,  W r ó b e l  P io t r ,  r o ln ik ,  
S k o la r s k i  J ó z e f ,  r o ln ik .

N a  w s z y s tk i c h  z e b r a n i a c h  o d b y w a ła  s ię  
d y s k u s j a  n a  t e m a t y  g o s p o d a r c z e ,  w  t o k u  k tó  
r y c h  p o d n o s z o n o  k o n ie c z n o ś ć  j a k  n a j ś c i ś l e j ­
s z e j  w s p ó łp r a c y  Avsi z R z ą d e m  i z o r g a n iz o ­
w a n ia  r o ln i c tw a  w  B e z p a r t y j n y m  B lo k u  
W s p ó łp r a c y  z R z ą d e m ,  j a k o  o r g a n iz a c j i  g o ­
s p o d a r c z e j .

ści około 60 cm. Na krzyk dzieci podbiegł Fr. 
<asprzak wyciągając dziecko, już martwe.
MIKSTAT.

Zbiórka na powodzian. Akcja pomocy dla 
powodzian w sprężystych rękach p. burm. To­
boły daje doskonałe rezultaty, gdyż 163 ofiaro­
dawców złożyło 298 zł. gotówki, oraz kilkadzie­
siąt centnarów zboża.

Pożar stuletniego domu. Wskutek wadliwei 
ronsfrukcji komina zapalił się dom Józefa Mu­
chy. Dom ten stał już przeszło sto lat.

Z P o zn an ia
W ycieczka sfer gospodarczych do Gdyn'

Izba - lowo-Handlowa w  Pozna­
niu, chcąc dać sferom gospodarczym możność 
zwiedzenia portu gdyńskiego i przemysłu po­
rtowego, organizuje trzydniową w ycieczkę z 
Poznania do Gdyni w  dniach od 10 do 13 bm, 
autokarami.

K o sz tv przejazdu w obie strony i zw ie­

dzenie portu w yniosą około 33.— zł. K oszty  
utrzymania zależnie od ilości uczestników . 
W obec przejazdu autokarami istn ieje możli­
w ość zw iedzenia niektórych zabytków  na Po­
morzu i m iejscow ości nadmorskich.

Zgłoszenia przyjmuje Izba P rzem ysłow o- 
Handlowa w  Poznaniu, ul. M ickiewicza 31, 
do 7-go sir-pnia rb.; w yjazd nastąpi ty lko  
w razie odpowiedniej ilości zgłoszeń.

Czwórka k e zonkowców za kratam i
P cfeza s  obławy, przeprowadzonej przez

policję na Placu W olności za k ieszonkow ca­
mi, aresztowano w  dniu w czorajszym  K o­
w alskiego Edwarda (Półw iejska 34), Połczyń­
skiego Aleksandra (Strumykowa 19), Czeszy- 
ka Marjana (Za Bramką 10) i M akow skiego  
Stanisław a (Fr. Ratajczaka 28). Czwórka ta  
okradła niedawno niej. M ajew skiego Rajmun­
da (C ieszkow skiego). K ieszonkow cy pow yżsi 
są zaw odowym i przestępcami, często noto­
wanym i w kartotekach policji poznańskiej.
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I I I
Domu Handlowego

F. WOŹNIAK
Poznań, Kramarska 16 (ul. Rynkowa) 
cieszy się  w s z e c h s t r o n n e m , —  
w i e l k t e m  uznaniem kupujących.
Kilka przykładów niskich cen;
Muśliny i perkale . . .  . już od 0,75
Jedwabie sztuczne deseniowe „ „ 0,95 
Eponge, nowość sezonu . . .  „ „ 0,98
Crepe G eorgette ................... „ „ 2,95
Toile de S o ie .......................  „ „ 2,90
Crepe Mongoł, deseniowy . „ „ 2,90
Crepe M aroca in ................... „ ,, 4,50
Chiffon des. jedw. prawdziwy „ „5 ,50  
Kapelusiki plażowe . . . szt. „ „ 0,75 
Kostiumy kąpielowe . . „ „ „ 1.75
Płaszcze kąpielowe . . „ „ „ 7,—
Po takich cenach warto zakupić, 
n e mając nawet chwilowo za­

potrzebowań a ! I rew

Losu ! Losu
l osy do III klasy nadeszły
Termin wykupu do dnia 6. VIII bm. 

Jeszcze można nowe losy nabyć

KoieHtura Lolsrji PańsKdo&iej
Plariana Ncrsfificgo

(dawn. Bronisława Neiska)

Ostrów (Pozn.) Raszkowska 36 - telefon u
lilia: Gniezno, Chrobrego: 31DO 453

Lido - Antonin
p o c ią g  p o p u la r n y  o d w o ła n y
Natomiast pociąg z Ostrow a odchodzi 

o godzinie 11,48.

Pociągi powrotne z Antonina odchodzą 
o godz. 18,07 i 22,31

Na autobusy zniżki.
DO 465

Wróciłem

Dr. L. Iilgner
lekarz specjalista choróa nosa, gardła i uszu

Oslróa, ul. Kaliska 18, tel. IZO
godz. przyj. 10 — 13 codziennie z w y­
jątkiem niedziel i świąt, oraz we wtorki 

i piątki od 4 — 5 ł/a popołudniu
no 4C6

Pierwszorzędne

WAPNO PIECHCIŃSKIE 
CEMENT PORTLANDSKI 

PAPĘ - SMOŁĘ
oraz inne materiały budowlane kupnie się 

zawsze korzystnie w firmie

PAWEŁTHAN
Ostrów, Szp italna 12 - telefon f 8

Dowiadujemy się. że niektórzy abonenci, otrzymujący ..Dzien­

nik Ostrowski" przez pocztę nie otrzymują gazety regularnie. 

„Dziennik Ostrowski" wychodź i codziennie, za wyjątkiem dni

poświątecznych i

codziennie musi byt doręczony
imniniiinnniiiinii!inniiniiiiiiniiniiinniiiniiiiiiiiiiinniniiiiii»iiHiiiunniimiiiiiiiniii»H»timiiniuiimuim

p r i c i  listonoszu
IllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllll

O ile zajdzie wypadek niedoręczenia pism. prosimy reklamo 

wać w miejscowym urzędzie pocztowym, lub uwiadomić na 

szą Administrację. Ostrów, ul. M. Piłsudskiego 10.

Na reklamacji nie potrzeba naklejać znaczka pocztowego.

MOWOSCI WIOSENNE 
Torebki damskie od 0,75
Parasole od 2,65
Parasole meskie od 5.40 
Walizy od 1.40
<ufry
l eki płócienna 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakupu 
v!ko w fachowym skfa< 

Izie specjalnym, gdzie 
wybór olbrzymi 1 wtas* 
ta pracownia. Ceny kry 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

^oz.nafi uf Szkolna l f  
naprzeciw SzpPala

III

HEMOROl uY
jaleźa do cierpień wyjatke-wo dokuczliwych i dener­
wujących często zmuszała chorego do pozostawienia 
» łóżku, gdy utrudniają ruchy t odbieraia chęć dr 
>racy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniem 
daje możność szybszego oozbyda sie Ich

łydko czopki Magistra Wolskiego „Kastanoł" le- 
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy tanem; 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany orzech' 
hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidu!- 
tych: usuwaja krwawienie, swędzenie, zmnieiszajp 
^brzmienia, kola bóle wyTÓżniaiac sie zarazem swen 
agodnem działaniem.

Czopki „Kastano!" do nabycia w aptekach, dro­
geriach łub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa. tr1 
'fota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne „Kastanoł" stanowią nairacjonal- 
tiełsze leczenie i nowa zdobycz w walce z bemoroi 
lami 3761

W esoły kąctH
TRESOW ANA PAPUGA

P a n  K o c h m a n  k u p i ł  s o b ie  z ie lo n ą  p a ­
p u g ę . P ta k  o k a z a ł  s ię  n ie z w y k le  p o j ę t ­
n y  i w k r ó f e e  p o w ta r z a ł  z a s ły s z a n e  z d a ­
n ia .

P e w n e g o  r a z u  K o c h m a n a  o d w ie d z i ł  
k o le g a .  G o s p o d a r z  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o ­
k a z a ł  m u  p a p u g ę 1

—  T o  je s t b a r d z o  m ą d r y  p ł a k ,  p r a w i e  
w s z y s tk o  m ó w i —  p o c h w a l i ł  j ą .

—  A d la c z e g o  o n a  łe r a z  n ic  n ie  g a d a ?  
—  z a p y t a ł  z n a  jo m y .

—  B o p o g n ie w a l i ś m y  się . O d  w c z o r a j  
n ie  r o z m a w ia m y  ze s o b ą !

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E I

SPRZfcDAZ * 2

SPRZEDAM
2 półroczne Foksteriery 
czyste! krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki, — 
Ostrów Kaliski 13.
__________  DO 442

PRAWDZIWY MIÓD’ 
żywi i leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: „Bacz 
ność Drzed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

KUPNA

KUPUJE
każda ilość odpadków 1 
blachy cynkowei — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

|  POKOJE |

POKOJE
elegancko umeblowane - 
w piekneni położeniu, 
przy ogrodzie z osobnem 
wejściem, z utrzyma­
niem lub bez od zaraz 
ub późniei do wynajęcia 
óglosz. do Dz. Ostrowsk 
nr. 455

POKÓJ
umeblowany słoneczny 
do wvnaiecia. M. Bi­
lińska. Kaliska 3 1. o 437

WYNAJMĘ
od zaraz pokój słonecz­
ny duży. światło elektry­
czne. centralne ogrzewa­
nie. Adres Dzień Ostr. 
448.

i: DZIERŻAWY

PLAC HANDLOWY 
w śródmieściu, nadają­
cy się ua każde przed­
siębiorstwo z mieszka­
niem od zaraz do wy­
dzierżawienia. Adres w 
Redakcji. DO.465 -

Ostrowski" ukazuje się rano o E. 8 za wyjątkiem dni inświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, lak strajki ) sabotaż pracy, wydawnictwo nic od- 
powąoa za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m'm lednolarnowy na stronę 8-cio lamowe) 12 gr.
Krzy °8ms2etiiach skomplikowanych lub też przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
5o/o nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egmturach zaskarżalne w Poz- I
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji ł Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. *-• Admini-
stracja czynna od godz 8— 1-eJ 1 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyimuje sic do godz 14-eJ dnia poprzedniego, po tvm czasie dolicza a
s e  Koszta telefonu. -  N ezamówlonych rękopisów nie honoruje się f nfe zwraca — Redaktor odpo wiedzlalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 t 11-77


